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Nnmer pojedynczy kosztuje 8 centów.

wa ulica l. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow 
skiego, plac katedralny i. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar?  ajencja p. 
Adama. Corretour de la Crois, Rouge 2. preauiae 
ratę zaś p. pułkownik Kaczkowski, Fanboug, Poi- 
sonniere 3Ł W WIEDNIU pp. Uaaseustein et Yogier. 
ur. 10 Walłfischgasse, A- Oppelik Stadt, StufcehUutei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Dailbe et 
Cm. 1 Maximiliauatrass& 3. W FRANKFURCIE: nad 
Me^pm w Hamburgu pp. Haasensteia e t Yogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobna nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 8. września,
(Szkoły ludowe w Przedlitawii w r. 1875. — 

Sprawy bankowe. — Pogłoska o przyjeździe cesa
rza do Galicji. — Przeprowadzenie nowej organi
zacji municypalnej we Węgrzech.)

C. k. centralna komisja statystyczna wyda
ła teraz w sporym tomie s t a t y s t y k ę  publi
cznych i prywatnych s z k ó ł  lu d o w y c h  w 
P r z e d l i t a w i i  z r. 1875 według sprawozdań 
okręgowych Rad szkolnych.

Według tej statystyki było w r. 1875 w 
Przedlitawii 15.166 szkół ludowych i wydziało
wych, a to 14.257 publicznych, 379 prywatnych 
z " prawem publicznych i 530 bez prawa pu
blicznych.

Pod względem językowym było 6864 nie
mieckich, 3820 czeskich, 1141 polskich, 1008 
ruskich, 482 słowieńskich, 222 serbsko-kroackich 
(dalmackich), 677 włoskich, 13 ladyńskich (w 
Tyrolu), 13 rumuńskich (czy tylko tyle ?) i 4 
madiarskie. Dalej 921 mieszanych, a to: 74 cze
sko-niemieckich, 43 niemiecko-polskich. 17 nie- 
miecko-ruskich, 192 słowieńsko-nięmieckich, 34 
niemiecko-włoskich, 3 ladyńsko-niemieckie, 40 
rumnńsko-niemieckich, 26 polsko-rusko-niemiec- 
kich, 2 niemiecko-polsko-rnmuńskie, 4 rusko-ru- 
muńsko-niemieckie, 3 niemiecko - polsko - rusko- 
rumuńskie, 2 włosko-dalmacko-niemieckie, 404 
polsko-ruskich, 8 rusko-rumuńskich, 37 włosko-sło- 
wieńskich i 32 włosko-dalmackich.

Według języka ojczystego ucznióu było: 
991.879 Niemców, 717.708 Czechów, 145.538 Po
laków, 74.849 Rusinów, 98.565 Słoweńców, 16.604 
Serbo-Kroatów (Dalmatyńców), 83.308 Włochów, 
883 Ladyńców, 2715 Rumunów, 2249 Madiarów 
i 385 różnych innych narodowości.

Według wyznań: katolików łacińskiego i 
greckiego obrządku 2,030.727, prawosławnych 
greckich 7128, prawosławnych Ormian 120, e- 
wangelików 45.697, żydów 50.944, innych wy
znań 42, bezwyznaniowych 25.

Z dziatwy obowiązanej do uczęszczania do 
szkoły uczęszczało istotnie: w Dolnej Austrji 
88.9 procentu, w Górnej Austrji 94.6, w Salc- 
burgu 93.3, w Styrji 71.9, w Karyntji 72, w 
Krainie 64,3, w Tryeście i okręgu 55.4, w Go
rycji i Gradysće 51.9, w Istrji 42,4, w Tyrolu 
87.7, w Vorarlbergu 96.9, w Galicji 25, na Bu
kowinie 15.7, w Dalmacji 20.1, w Czechach 86, 
na Morawie 88.1, na Szlązku 83.2.

Co się tyczy stosunku liczby szkół do licz
by ludności, najświetniejszym on jest, 1 szkoła 
na 600 do 800 mieszkańców, w krajach ultra- 
montańskich, Tyrolu i-Vorarlbergu, w Galicji 
środkowej przypada mniej więcej 1 szkoła na 
.1000 do 1500 mieszkańców, ku wschodowi zaś 
na 2000 — 3000, ku zachodowi zaś na 3000 
do 4000.

Stan nauczycielski wynosił 31.196 osób — 
między temi 5823 płci żeńskiej.

Płaca nauczyciela ludowego w r. 1875 wy
nosiła przeciętnie: w Dolnej Austrji 717 złr., w 
Górnej Austrji 612, w Salcburgu 479, w Styrji 
468, w Karyntji 452, w Krainie 368, w Trye-PRACA SYZYFA.

Powieść

W . Koszczyca.

(Ciąg dalszy.) *)

Przesądny strach zdrętwił ręce żołnierzy, i 
Marfusza z całą powagą wyszła z celi; nawet 
sam Grabicyu usunął się jej z drogi, gdy prze
chodziła koło niego. W progu zatrzymała się i 
wyciągnąwszy rękę do doktora zawołała :

— Miłości nie zrozumieli, a żelaza słuchać 
będą!

Wszyscy patrzali po sobie, lecz nikt nie 
śmiał próbować z siłą tajemniczą występować w 
zawody. Żołnierze tylko zacźęli gęste pokłony 
wybijać, a urzędnicy pospuszali oczy i milczkiem 
wynieśli się za drzwi. Gdy to jednak spostrzegła 
Jerafiejewna, wyszła za nimi i na korytarzu za
częła prosić pokornie strapczego, o pozwolenie 
zabrania ciał obu ofiar. Urzędnik nasrożył się i 
lakonicznie odpowiedział:

— Nie można! trzeba najprzód obdukcję są
dową zrobić, a wtedy możesz ją zabierać.

— Co? krajać mielibyście ją, naszą gołąbkę? 
Zlitujcie się, miejcie Boga w sercu! — wyjęknęła 
ze zgrozą i przerażeniem „niania".

— Już to taki porządek urzędowy, ciociu — 
odpowiedział z uśmiechem dwuznacznym strapczy.

Stroskana Jerafiejewna słowa więcej nie po
wiedziawszy, szybko zwróciła się do Awerina; 
szepnęła mu coś na ucho, a stary sięgnął ma
chinalnie do kieszeni i wydobył z niej paczkę 
banknotów! „Niania" dostawszy pieniądze rzuciła 
się w ślad za odchodzącymi urzędnikami, wci
snęła pieniądze w ręce strapczego, i otrzymała 
na ten raz pozwolenie zabrania z sobą do domn 
ciała Maszy; drugiego nie pozwolono dla wiado
mych powodów. I ten targ ohydny nie uszedł 
wzroku Downara.

Powoli wysuwał się straszny orszak pogrze
bowy z ciałem Maszy, a gdy stanął na koryta
rzu, ojciec z Downarem rzucili się, by po raz 
ostatni pożegnać resztki drogiej istoty. W zapo
mnieniu szli dalej, gdy w tem jedna ręka za
trzymała Awerina w więzieniu, a druga Do
wnara. Przypomnieli sobie wtedy tylko, że są 
obaj uwięzieni, i padli w objęcia wmawiając so
bie słowa pociechy i nadziei wzajemnie. Skoń
czyła się i ta ostatnia scena; żandarm skinął 
ręką na Downara i wyprowadził go na dziedzi
niec więzienny, gdzie stała gotowa trójka pocz
towa, która, gdy siedli, pomknęła w szalonym 
pędzie przez miasto, by przeszkodzić więźniowi 
wszelkiego porozumienia.

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181, 183^.187,183, 189, 190,192, 
193, 198, 199, 200, 204 i 205.

ście i okręgu 619, w Gorycji i Gradysće 381. w 
Istrji 369, w Tyrolu 167, w Yorarlbergu 257, w < 
Czechach 490, na Morawie 541, na Szlązku 465, 
na Bukowinie 377, w Dalmacji 366 złr. — w Ga
licji zaś tylko 270 złr.

Jak Frerndenblott donosi, s p r z e d a ż  re n  
ty  z ło t e j  w sumie 20 mil. złr. (którą Rada 
państwa uchwaliła na pokrycie niedoboru i pań
stwowe budowy kolejowe w r. b.) rząd oddał 
spółce, złożonej z Zakładu kredytowego, berliń
skiego banku dyskontowego i banku darmsztadz- 
kiego; spółka zaliczyła już rządowi owe 20 mil. 
złr. Obeszło się tym sposobem bez pomocy ban
ku narodowego - -  ale ciekawiśmy dowiedzieć się, 
ile pożyczka ogółem kosztuje, bo ta zaliczka 
musi pójść niemal w całości na pokrycie długu, 
jaki rząd a conto pożyczki jnż w infiycli sferach 
zaciągnął, a te inne sfery także nie ze swojej 
własnej kieszeni rządowi tymczasowo pomogły.

Według tegoż Frmdbł., austro-węgierskie ro
kowania rządowe z b a n k i e tn n a r o d o w y m , 
które dzisiaj rozpocząć się miały, odroczono do 8. 
października, a jeneraluy sekretarz i dyktator 
banku nar., p. Lucam, wyjechał nawet właśnie 
teraz do Gasteinu. Przyczyną tej zwłoki, która 
może „do nieoznaczonego czasu" potrwa, mają 
być oba rządy. Jak słychać bowiem, rząd przed- 
łitawski nie chce sprawy bankowej przedłożyć 
Radzie państwa, dopóki Węgry stanowczo się 
nie oświadczą co do 80-milionowegp długu (je
szcze przed ugodą austro-węgierską z r. 1867 
zaciągnięto ten dług w banku przy odnowieniu 
jego przywileju, i przy ugodzie nie wciągnięto 
formalnie do długu wspólnego; dlatego rząd wę
gierski słyszeć o nim nie chce). Rząd węgierski 
zaś pragnie, aby przedlitawska Rada państwa 
nie bruździła w sprawie bankowej, i dlatego tak 
kieruje, aby sprawę kwotową i cłową naprzód 
załatwiła, poczem sprawę bankową załatwić by 
już musiała.

Stara 1'resse podała z Feldsbergu, gdzie się 
teraz w obecności cesarza, cesarzewicza następ
cy i angielskiego księcia Artura odbywają ma
newry wojskowe, następujący telegram z d. 5. 
bm.: „ C e s a r z  opuści Feldberg we wtorek, i u- 
da się, jak słychać, do G a l i c j i .  Do Wiednia 
wróci cesarz zapewne dopiero około 17. b. m.“ 
Następnie zaś w głównym numerze z dnia 6. 
bm. donosi:

„Jak już w numerze wieczornym donieśliś
my, cesarz, o ile z dotychczasowych dyspozycyj 
wiadomo, nie wróci z Feldsbergu do Wiednia, 
ale uda się na manewry do Galicji. Podróż mo
narchy do tej prowincji jest już od kilku lat za
mierzoną, musiała jednak dla nieprzewidziahych 
przeszkód być zaniechaną. W tym roku ma się 
nareszcie spełnić gorące pragnienie ludności ga
licyjskiej powitania cesarza. Niestety, radość tę 
zamąciła poniekąd ciężka słabość namiestnika, 
br. Potockiego, dla którego cała ludność, bez ró
żnicy narodowości i wyznania, najgłębsze żywi 
sympatje, i mocno będzie żałować jego nieobe
cności przy podróży cesarza do kraju. Z Galicji 
cesarz odwidzi zapewne i Bukowinę, do której 
już w r. z. prawie na pewna przybyć obiecał."

O ile wiemy, w Galicji odbędą się teraz tyl
ko uiewielkiemanewry jazdy w okolicach Gród-

i Załączam wam ten program:
Czwarte sześciolecie sejmowe zastaje 

i kraj nasz w stosunkach odmiennych a o i 
wiele gorszych niżłi poprzednie. Sejm, który i 
miał pierwej udział w rządach państwa, dziś ; 
zeszedł do rzędu rady prowincjonalnej z dro
bnym zakresem działania, coraz bardziej u- 
szezupłanym. Nieszczęsna uchwała z 2. mar
ca 1867 r. sprowadziła sejm na te zgubne 
tory. Odtąd już z roku, na rok, z dnia na 
dzień to odbierano, to ścieśniano nabyte na
sze prawa, aż wreszcie doszło do tego, iż 
ministerstwo zaczęło kwestjonować przysłu
gujące sejmowi prawo interpelacji i w oj
cowskiej swej pieczołowitości o dobro ludu, 
podnosząc budżet państwa, występywać prze
ciw obciążaniu budżetu krajowego, niepomne, 
że budżet ten w znacznej części zaspakaja 
te potrzeby kraju, które ponosić winien skarb 
państwa. Autorowie uchwały z 2. marca i 
propagatorowie bezwzględnego posłuszeństwa 
dla wskazówek z Wiednia, usiłowali odwró
cić kraj od tak zwanej wielkiej polityki, a 
zwrócić na pole wewnętrznych prac organi
cznych, wszakże i na tem polu osiągnięto 
bardzo małe skutki, a każda podjęta praca 
chroma lub upada dla przeszkód, stawianych 
z Wiednia.

Staramy się o zgnębienie lichwy, a z 
ławy ministrów podnoszą się głosy w jej o  ̂
bronie. Zakładamy Towarzystwa zaliczkowe 
w celu jej zmniejszenia wnet minister okła
da je podatkami, i w samym początku przy
wodzi do upadku — a czyż może być po
stęp w rolnictwie, jeżeli od lat kilku, mimo 
usilnych starań, doprosić się nie można sprze
daży naszej własnej soli dla bydła? Jeżeli 
ustawa gorzelniana jest jakby obmyślana 
dla zabicia tego, rolnictwo nasze dźwigają- 

’ cego przemysłu? Jeżeli w skutek taryf ko- 
i lejowych młyny nasze parowe drożej dowóz 

zboża opłacają, niż na Szlązku i w Niem
czech. — Jak nazwać rozporządzenie, które 

‘ każę płacić cło wchodowe od książek pol- 
. skieb, wydawanych w Królestwie ? Szkolni- 
• ctwo nasze czyż może się rozwinąć przy cią

gle nowych rozporządzeniach mini sterjalnych, 
paraliżujących działanie władz szkolnych?

’ Raz odbiera pan minister prawo miauowa- 
. nia nauczycieli gimnazjalnych Radzie szkoł- 
■ nej, inną rażą wzbrania umieszczać mapy 
i ziem polskich w salach szkolnych, to znowu 

sroży się przeciw „Wieczorom pod lipą", lub 
L wreszcie z rażącem pogwałceniem praw krajo- 
i wych przysyła Niemca inspektora do wizytacji 

szkół polskich i ruskich. — Podobnym zażate-

ka, gdyż główne manewry już w lipcu w obe-l 
cności arćyks. Albrechta się odbyły. W przyjazd i 
cesarza zatem do Galicji z powodu manewrów 
wojskowych, wcale nie wierzymy, mimo że Stara 
Pre&se miewa wiadomości półurzędowe; a podró
ży politycznych nie odbywa monarcha niespo
dzianie.

No w a o r g a n i  z a ej a m u n i c y p a l n a  
we Węgrzech, która mianowicie odwieczne gra
nice komitatów, tę główną podstawę starego wpół 
niezawisłego życia komitatowego obaliła, wcho
dzi już w życie, nie bez oporu. Dnia 4. bm. od
było się konstytuujące walne zebranie nowego 
komitatu Peszteńskiego, do którego Małą Kuma- 
nię wcielono. P. Emeryk Balogh miał przytem 
mowę, w której oświadczył, że Mała Kumania 
walczyła przeciw temu wcieleniu, czując się na 
siłach do utrzymania swojej ^arpoisuiości; że z 
trudnością pokonała swoje niezadowolenie, gdy 
władza prawodawcza samoistność tę zniosła; i że 
Mała Kumania na razie swoich praw się zrze
ka, licząc na uprzejmość komitatu. Daleko mo
cniej dotknęła nowa organizacja Sasów (Niem
ców) Siedmiogrodzkich, którzy pod opieką pięcio- 
wiekowych przywilejów tworząc państwo w pań
stwie, takzwaną Królewszczyznę (Kónigsboden), 
uciskali mieszkających tamże Rnfimnów i inne 
narodowości. Prawa uniwersytetu (sejmu) saskie
go ograniczono do spraw ściśle administracyj
nych, a Królewszczyznę rozbito na komitaty o 
mięszanej narodowości, i ogólnym ustawom pod
dano. Dnia 5. ukonstytuowały się tani komitaty 
Wielkokokielski (Schassburg) i Sybiński (Herman- 
stadt). W pierwszym opozycja starosaska dość 
spokojnie zastosowała się do konieczności; w Sy- 
binie jednak usiłowała przeszkodzić wymagane
mu ustawą obwieszczeniu dokonanego ukonstytu
owania, co się jednak wobec oporu większości i 
energii nadżupana nie udało.

Pierwszy program wyborczy.
Z Sambora 5. września.

Czas wyborów do sejmu się zbliża, a tak 
w komitecie centralnym, jak w obwodach cisza 
grobowa, zaledwie tn i owdzie głosem pobudki, 
częściej zwątpienia przerywana. Tym objawem 
przerażonych kilku gorliwszych ziomków zebra
ło się z inicjatywy pana H. Janka dnia 31. zm 
w Samborze, gdzie ten smutny stan rzeczy roz
bierano, że gdy dalej takie trwać będzie otręt- 
wienie, sejm nowy nie tylko- nie będzie uposażo
ny w nowe, narodowe i uzdolnione siły , ale po
strada nawet niejedno miejsce w gminach, mias
tach i dworach, co przynajmniej nie było nam 
nieprzychylne. Postanowiono przeto dla ożywie
nia ruchu wyborczego zaprosić na 10. b. m. by
łych posłów do Sambora, w celu wysłuchania re
lacji z prac w sejmie podjętych, niemniej kandy
datów do wypowiedzenia swych zasad, któremi 
się jako posłowie przyszłego sejmu kierować po 
stanowili, a równocześnie streścić rodzaj progra
mu, czego się wyborcy spodziewają po nowym 
sejmie a ztąd jakich posłów sobie powinni 
życzyć.

Praca krwawa na niwie ojczystej zaświeciła mu
gwiazdą przewodnią.

Masza z po za grobu wprowadziła napowrót 
kochanka do Polski.

Polały się zdroje łez, co z kurzu smutku ob
mywają i studzą gorączkę bólu. Walka z ota
czającym żywiołem w przyszłości była ezemś u- 
pragnionem dla niego - wobec prześladowania 
rządowego, mniej dokuczliwym stawał się smutek 
i  ciężar życia. To mu odkryło zbawienne skutki 
walki w niewoli, tak dobrze dające się zastoso
wać do jednostek jak i do całych narodów. Sze
reg myśli coraz logiczniej zaczął się. wiązać; w 
tem sanie zatoczyły się i strąciły na dno paro
wu, kufo którego przejeżdżali, kawał głazu, co 
leżał na drodze.

Z dziwną uwagą przyglądał się toczącemu 
się kamieniowi po śniegowej pościeli. A to czego 
czas i badania nie odkryły, wyp,wiedział mu 
prooty przypadek. Rzut oka miał moc syllogizmu 
a sądem jego:

— Praca Syzyfa!... która mimowoli zerwała 
się z ust je o rozwartych zdziwieniem.

Podróż nie długo trwała. Przybyli do Kur- 
ska, gdzie Downar został uwięziony i badany 
przez specjalną komisję tajno-policyjną. Denun
cjacja była jednak tak rozciągniętą, że pomimo 
najlepszych ćlięci kruczków sądowych, żadnej wi
ny nie znaleziono Lecz interes możnych wyma
gał, by podsądny nie był uwolnionym, i trzyma
no go w więzieniu, zwłaszcza, że był Polakiem. 
Jnż mn to życie zaczęło dokuczać i myślał udać 
się do swoich przyjaciół, gdy pewnego dnia o- 
świadczono mu, że dama znajoma otrzymawszy 
pozwolenie od gubernatora, pragnie z nim się 
widzieć. Podano mu kartę wizytową, i z niemałą 
radością wyczytał na niej: „Hrabina Turańcowa." 
Kazał natychmiast prosić żonę swego przyjaciela. 
Ale jakież było jego zdziwienie, gdy we wcho
dzącej poznał księżniczkę Olgę Kartaszównę. Po
mimo całej znajomości świata nie mógł wytrzy
mać, by nie wykrzyknąć na wstępie:

— P a n i! hrabina Turańcowa ?
— Tak jest, od miesiąca jestem żoną przy

jaciela waszego hrabiego Pawła Piotrowicza, któ
ry mię wysłał, abym dodała wam nadziei Miro
sławie Zenonowiczu...

Tn wypada nam pojaśnić,że zabiegom wspól
nym Holszteina i Zaliwajkina udało się złamać 
energię Turańcowa. Ciągłe straszenie sądem i 
trzymanie w areszcie, tak go osłabiły, że stał 
się lękliwy jak dziecko. Była to metoda znana i 
praktykowana od dawna na krnąbrnych pod na
zwą „jeżowych rękawic." Przybrany w „jeżowe 
rękawice" pułkownika Holszteina, hrabia Turań- 
ców kapitulował i poddał się rozjemstwu księ
żniczki Olgi, która przebłagawszy sądy i rządy 
pułkownickie, uznał za stosowne nagrodzić oca
lonego więźnia swoją ręką. Para ta połączyła 
się pod najświetniejszemi auspicjami. Ojciec Jer- 
mołej dawał ślub, a Zaliwajkin z Prygunowem 
prowadzili pannę młodą „pod wieniec." Sprawnik 
Grabicyn obecny na weselu, winszując rodzicom 

J panny lntp^ej, j^ądziwiał, z rozczuleniem,^, je  £}& 
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Dotknięci ręką losu, poznajemy, nabieramy 
doświadczenia.

Brzęk monotonny dzwonka pocztowego przer
wał wir straszny, odbywający się w mózgu Dow
nara. Kilka godzin zaledwo upłynęło od wyjaz
du z miasta, ‘a zdało mu się, że wieki boleści 
przeszły po nad głową jego. Spojrzał na wyi
skrzony błękit nieba, ale w tym samym czasie 
ujrzał niebieską połę munduru żandarmskiego; 
ironiczne porównanie przyszło mu na myśl: naj
wierniejszy sługa despotyzmu nędznego nosi libe- 
rję koloru wiary i wolności bezgranicznej, sprzy
jającej tak dobrze do poruszania się olbrzyifiów 
planetarnych, jak i atomów kosmicznych. Po raz 
pierwszy carat moskiewski i ta społeczność, co 
go podtrzymuje, pokazały się dla niego więcej 
jak gniazdem okrucieństwa piekielnego i rozpu
sty bezdennej, wyuzdanej; poznał w nich szyder
stwo z dobrego i wzniosłego, granic zaklętych 
dla dusz słabych lub maluczkich. Ponury obraz 
ciemnych jaskiń „nirwany" buddyjskiej, odbił się 
na twarzy olbrzyma moskiewskiego, potworu dra
pieżnego i żarłocznego , którego wyhodowały nie
wola i ciemnota.

Ironii archanielskiej pochodnia błyskawiczne- 
mi rzutami świeciła mu dalej.

Stanął przed nim straszny obraz upadku bez 
odrodzenia, nocy bez promienia jutrzni nawet, 
przygnębienia ducha przez najgrubszą zmysłowość 
z zatratą zupełną uczucia sprawiedliwości — zaj
rzała mu w oczy prozopopeja straszna, wylęga
jąca się na bagnach fanatyzmu religijnego prze
mocy społecznej.

Natury szlachetne to ogień, niszczący wszel
kie fałsze, gdy rozumem dopatrzy ich śladów.

Nitka po nitce, szmat po szmacie, zaczęła 
przed nim opadać szata słowiańska, w którą o- 
dział w zapale uczucia ludzkości naród moskiew
ski; dopiero spostrzegł, że stoi przed nim nie 
gladiator nawet, lecz trądem moralnym dotknię
ta rasa nędzarzy umysłowych, przeznaczonych 
zniknąć w powodzi plemion chwilowo przez nią 
podbitych. Na tem nie się zatrzymał. Sama słó- 
wiańskość wystąpiła przed nim w postaci pustki 
okropnej, przeznaczonej do chwytania najszlache
tniejszych popędów narodowych i ludzkich, dla 
najbrudniejszych celów egoistycznych. Myśl jego 
sięgnęła w te sfery, gdzie się ona poczęła. Wy
marzona mozolnie przez uczonych bezdusznych, 
którym zdało się, że stworzyli pomysł genjalny, 
w dziecinnej pysze antykwarskiej zagrzebała się 
ona pośród czerepków i rdzy, wśród kilku strzęp
ków pargaminowych i  fujarek pastuszych krwią 
zbryzganych... Oburzenie deptało i łamało wszyst
ko bez wyboru, jak mgły senne rozwiewały się 
przed nim najpiękniejsze wyobrażenia dawniej
sze, a wszystko, co było białem i światłem, sta
wało się czarnem i ciemnem. W tem boleśnem 
całopaleniu najdroższych przekonań, umysł jego 
był gotów stracić równowagę, gdyby nie opatrz
nościowe zasoby, spoczywające na dnie jego du
cha. W ostatecznem przygnębieniu, w chwili 
przełomu, myśl jego pobiegła wstecz, ku ideałom 
rodzinnym, wyssanym z mlekiem matki; tu mu' 
się szerszy widnokrąg odkrył dla jego ofiarności, i

zadowoleniu. Całe „dworzaństwo" powiatu Obo- 
jańskiego podzielał uczucia sprawnika.

Nie trzeba wielkiej domyślności, by odgadnąć 
cel wizyty hrabinej u Downara w więzienia. Oba
wa następstw niesłusznego uwięzienia, a następ
nie niepewność w sprawie torturowej, którą po
mimo śmierci Dnńki, dałoby się prowadzić dalej, 
zniewoliło księstwo do wysłania córki, dla zła
godzenia gniewu więźnia. Lecz główną pobud
ką była chęć dobicia nieprzyjaciela wspaniało
myślnością. Milczał doktor dosyć długo, zanim 
odpowiedział upokorzonej na wstępie tym pogar
dliwym znakiem hrabinie :

— Pani przychodzi mnie pocieszać? może 
nie dobrze zrozumiałem was ?

— Owszem, w podwójnym moim charakte
rze przyjaciółki waszej i żony przyjaciela pospie
szyłam do was z dobrą nowiną. Oóżby w tem 
było dziwnego ? Pozbądźcie się tej waszej mizan
tropii; wszaik gniewać się na nas nie macie pra
wa ! Byłam tylko co u gubernatorowej i dowie
działam się, że jesteście wolni.

— Nie chcę wiedzieć, komu zawdzięczam 
moją wolność :• dzień wcześniej, dzień później — 
to obojętne dla mnie. Uwolnionym zawsze mu- 
siałbym być. Prędzej zginąłbym, aniżeli zaciągnął* 
jakikolwiek dług wdzięczności względem was 
wszystkich!.. Co zaś do rodziców waszych hra
bino — uspokójcie się. Przekonałem się, że z 
waszem społeczeństwem nie mogę mieć nadal nic 
:lo czynienia. Mścić się nie umiem i nie chcę. 
Mogą więc być spokojni; nie myślę robić dalsze
go użytku ze sprawy, która, poznałem, była po
wodem wszystkich moich nieszczęść.

Po wypowiedzeniu tych słów w tonie suro
wym, Downar utkwi! wzrok badawczy w twarzy 
hrabiny. Pomięszanie jej było tak wielkiem, że 
pomimo radości, jaką uczula z odebranych wia
domości, zdołała zaledwo wymówić parę nic nie- 
znaczących słów, i co najprędzej cofnęła się za 
drzwi. Duma jej zaledwo za progiem więzien
nym odezwała się. W bezsilnej złości wymówiła 
mszcząc się niby:

— Polska teatralność!., czy tylko ostatnią 
scenę dobrze odegrasz ?!

Nazajutrz po wizycie hrabiny, Downar zo
stał wypuszczony na wolność. Nie czekając ani 
chwili, wybrał się w drogę, do domu rodziców 
swoich. Niedaleko od Kijowa, gdy wjeżdżał na 
rozległe łęgi naddnieprzańskie, pośród których 
wije się źwierciadlana wstęga Dniepru, napotkał 
na drodze budę rozłożystą, zaprzężoną trójką 
dzielnych koni. Wóz ten stał, a przed nim klę
czało troje pątników, jak to było można poznać 
z ich stroju pielgrzymiego. Widok ten gorącej 
wiary, uchylającej kornie czoła przed cerkwiami 
kijowskiemi, stekiem obłudy, oszustwa i rozpu
sty źle ukrywanej, obudził w Downarze polito
wanie dla klęczących. Wymijając, nie mógł po
wstrzymać się od ciekawości przypatrzenia się 
tym istotom bogobojnym. Lecz zaledwo wzrok 
swój na nich podniósł, pomimowolny wyrwał mu 
się wykrzyknik z piersi — klęczącymi byli bo
wiem: Awerin, Jerafiejewna i Marfusza. Wysko

niora nie byłoby końca; im spokojniejsze zacho
wanie się sejmu i kraju, tem bardziej, tem 
silniej wzmagają się zachcianki germanizacyjne: 
dziś naruszają prawa Rady szkolnej, jutro 
zecbcą ukrócić szczupłą autonomię gmin i 
powiatów, a dalej pokuszą się odebrać język 
narodowy w szkole i urzędzie. W trudnych 
tych stosunkach, owe prace organiczne stron
nictwa utylitarnego, owe drobiazgowe krzą
tania się sejmu około możliwego założenia 
szkoły garncarskiej, nawet szkoły wetery- 
narji, owe przewlekłe rozprawy nad ustawą 
budowlaną dla Lwowa, nieprzyniosą krajowi 
ni chluby, ni znacznej korzyści.

Zamiast bronić zagrożonych praw na
rodu, zamiast pamiętać, iż reprezentuje kraj, 
który stanowił część Rzeczypospolitej pol
skiej, który nie wyrzekł się przyszłości, nie 
zapomniał przeszłości, sejm nasz obradował 
jak sejm Gorycji, Karyntji, lub innej dro
bnej prowincji rzeszy rakuskiej. To też zo
bojętnienie i niechęć kraju, były jedynym i 
naturalnym wynikiem tej utylitarnej, wszy
stkiemu się poddającej, nic nieosiągającej, 
wiele zatracającej polityki.

Gorącem przeto jest życzeniem naszem, 
by sejm przyszły inną kroczył drogą. Niech 
zajmie stanowisko sejmów naszych przed 
uchwałą z 2. marca 1867, niech zaprotestuje 
przeciw bezpośrednim wyborom, i dąży do 
odzyskania odjętych mu praw, niech uchwali 
liczniejszą reprezentację w sejmie dla miast, 
rozszerzenie i dopełnienie wszechnicy lwow
skiej, niech w piśmie do tronu szczerze wy
powie, czego pragniemy i co nam dolega, 
niech w końcu żąda dla kraju naszego ta
kiego prawnopolitycznego stanowiska w rze
szy rakuskiej, jakie nam przynależy na mocy 
praw przyrodzonych i historycznych,—wów
czas to zdoła skutecznie uchwalać i ulep
szać, od gminnej zacząwszy, wszystkie te 
ustawy, które są konieczne do podniesienia 
bytu naszego i ocalenia od coraz większego 
na każdem polu upadku, a gdyby słuszne 
żądania nasze były odrzucone, niech poda 
rękę opozycji innych krajów koronnych i 
podejmie rzuconą mn rękawicę.

Oto w streszczeniu nasz program, pro
gram wyborców ziemi Samborskiej. Ufamy, 
że znajdziemy mężów prawych i światłych, 
co się nań zgodzą i podniosą go w sejmie, 
a ci niech będą naszymi posłami.

Sambor d. 31. sierpnia 1876.
Wyborcy ziemi Samborskiej. 

Mógłby być program dobitniejszy, więcej na myśl 
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czyć z bryczki pocztowej i stanąć obok nich, by
ło dla Downara dziełem jednej minuty.

—Wy tutaj moi przyjaciele! — krzyknął i rzu
cił się z rozwartemi ramionami ku Awerinowi.

Uścisnęli się długo, przeciągle, jak gdyby 
tym niemym giestem chcieli przelać wzajemnie 
w piersi swoje wszystkie smutki i bole przebyte. 
Awerin płakał jak dziecko, a w całem jego opo
wiadaniu, które nastąpiło po przywitaniu, wi
doczne było przygnębienie zupełne umysłu. Z czer
stwego przed kilku miesiącami, stał się starcem 
zgrzybiałym, prawie zdzieciniałym. Strach i de
wocja opanowały nim zupełnie. Ujrzawszy Dow
nara przed sobą, widocznie rad był temu spot
kaniu; lecz jakaś trwoga pomimowolna dręczyła 
go, bo się oglądał na wszystkie strony. Gdy się 
przekonał, że nikogo w pobliżu niema, nachylił 
Się ka Downarowi i po cichu wyszeptał:

Ciebie mi tylko jednegą brakowało, za
nim opuszczę na zawsze ten kraj. Niech ci Bóg 
błogosławi i strzeże od tych „krwiopijców" !...

— Na zawsze więc opuszczacie k ra j! i do
kąd Bóg prowadzi?

— Oto najprzód pokłonimy się „moszczom" 
świętym kijowskim, a ztamtąd prosto do ziemi 
świętej, by resztę dni naszych przemodlić.

Awerin nic nie umiał opowiedzieć, z tego 
co zaszło z nim po wywiezieniu Downara; Jera
fiejewna zalewając się rzewnemi łzami wyręczy
ła go. Trzymany przez parę miesięcy w więzie
niu. gdy przekonano się, że w stanie przytępie
nia umysłowego jakim pozostawał po stracie 
córki nie jest dla nikogo niebezpiecznym, a gdy 
do tego przybył i manifest uwalniający chłopów 
z poddaństwa — sprawnik Grabicyn kazał sobie 
zapłacić jakichś kosztów dwa tysięcy rubli i wy
puścił go z więzienia. Odtąd dzień i noc jakiś 
strach go trap ił; spieniężył cały swój majątek, 
i postanowił na resztę życia osiąść na dewocji 
w Jerozolimie z obiedwoma kobietami. Opowia
danie to było przerywane ciągłem szlochaniem, 
gdy w jakikolwiek sposób imię Maszy było wy- 
mienionem. O ożenku Turańcowa też wspomnia
ła. To co usłyszał przytem Downar, utwierdzi
ło go zupełnie w jego podejrzeniach, i uspokoiło 
sumienie, co do rozbratu jaki wziął z pomysła
mi ugodoweini. Straszna próba zepchnęła go 

I zkąd wyszedł, i kazała mu obrać nowy kierunek.
— A wyż dokąd Mirosławie.Zenowiczu ? — 

dodała Jerafiejewna na ostatku.
— I ja  też do ziemi świętej — do Polski!
— Oj! nie wesoło i u was gołąbku!
— „Królestwo się przenosi od narodu do na

rodu" — zakończyła Marfusza zupełnie spokojnie.
Łzami rozpoczęte, Izami zakończyło się po

żegnanie — i każdy powędrował do swej ziemi 
świętej. Gwar dzwonów kijowskich, był jakby 
echem ostatnim, które ich żegnało na tej ziemi 
jęków i wrzawy bezdusznej.

Dla czystych ciernie życia -  to wawrzyny 
nieśmiertelności. (.Doję, n.)



impuls innym obwodom do odezwania się, niech
by szersze, wyraźniejsze wywołał żądania, a zaw
sze rozprawy, zastanowienie nad potrzebnym 
składem sejmu, który może być zaskoczony i 
ważniejszemi wypadkami, zapotrzebować ludzi 
mniej wypieszczonych, twardej woli, ceniących 
wyżej spełnienie obowiązku w obec narodu, jak 
uzyskanie wyższej lub nowej posady, wreszcie 
choć poczty, lub kawałka drogi.

Nie idzie o to aby wszystko sejm na nowo 
zdobył co utracił, bo dubius est belli erentus, ale 
niech się choć dobija pozycji straconej, niech nie 
będzie taki potulny, a więcej będzie szanowany 
i prędzej coś uzyska.

mnienia o członkach stat. kongresu, zmarłych w 
ostatnich 3 latach.

Becker naczelnik urzędu statystycznego ces. 
niemieckiego poświęcił wspomnienie zmarłemu 
uczonemu berlińskiemu Schwabe; Levasseur, czło
nek instytutu francuskiego kreśli nekrolog baro
na Charles Dupin, Korosi i Worms (Francuz) 
wygłaszają nekrolog Edwarda Horna. Yvernes 
(Francuz) daje zarysy życia Wołowskiego, na 
reszcie sławnemu dyrektorowi biura stat. w Ber
linie, Englowi poruczono nekrolog wielkiego sta
tystyka Queteleta, który swej wiedzy otworzył cał
kiem nowe tory. Engel wywiązał się w swej 
mowie, którą po francusku zaczął a po niemie
cku skończył, z tego zadania w sposób, który 
wprost perfidją zwać trzeba, gdy brak taktu tak 
daleko posunięty tak wytrawnemu mężowi przy
pisać trudno. Wśród ogólnikowych wyrazów po
chwały wplątał zimną krytykę, zajadliwą pole
mikę przeciw wielkiemu zmarłemu, którego zwał 
przyjacielem, lecz którego sławę i zbawienne 
działanie poddawał wśród wyrafinowanych wy
wodów ciągłemu zaprzeczeniu. Mowa ta przyjętą 
została zupełnem milczeniem zdumienia, gdy 
przeciwnie gorąco przyklaskiwano mowom Fran
cuzów, odznaczającym się od innych najkorzystniej 
tak formą jak treścią. Szczególnie klasycznie e- 
legancką mowę Levasseura i przemówienie Yver- 
nesa, arcydzieło jasnej ścisłości ogólnym zapałem 
przyjęto. Węgry widocznie walczyli mozolnie z 
niedostateczną znajomością języka francuskiego, 
lecz należy im się najszczersze uznanie za to, 
że nie szukali łatwych popisów krasomowstwa w 
języku węgierskim, niezrozumiałym niemal wszy
stkim gościom. (C. d. n.)

Listy z 9tes° międzynarodowego kon
gresu statystycznego w Budapeszcie.

1. września.
I.

Kto miał szczęście przejechać się po pierw
szej węgiersko-galicyjskiej kolei w całej jej dłu
gości od Przemyśla do Łupkowa, temu na dłuż
szy czas epiteta wyrażające niezmierną szybkość, 
jak to „lotem błyskawicy" lub „chyżej od orłów 
i sokołów," zwykle kolejom udzielane, wydawać 
się muszą gorzką ironią, tern więcej, iż koleje 
węgierskie po Łupkowskiej następujące i łączące 
Peszt ze Lwowem, podróżujących prawie równą 
powolnością ruchu niecierpliwą. Dosyć nad
mienić, że odległość Pesztu od Lwowa na Łup
ków, wynosi 86 mil, a jazda trwa 37'/, godzin, 
zatem średnia szybkość jazdy wynosi ledwie 2*/s 
mil na godzinę. Co więcej, jazda ze Lwowa do 
Pesztu na Kraków i Ganserndorf (odległość 133 
mil) trwa 25 godzin. Więc na łupkowskiej dro
dze o 47 mil mniej, a o 12*/, godzin więcej. Je
żeli powolność właściwego mchu da się częścio
wo wytłumaczyć smutnym stanem finansowym tej 
kolei, która pomimo kilkakrotnej pomocnej inter
wencji rządu, nie zdołała dotąd i niezdoła pokryć 
kosztów ruchu własnemi dochodami i zmuszona 
jest do najdrobniejszych oszczędności, to już bez
przykładna długość zatrzymywania się prawie na 
wszystkich stacjach, niczem nie jest usprawiedli 
wioną. I tak w Zagórzu, wśród nocy zatrzymuje 
się pociąg całą godzinę, o czem konduktor nie 
omieszka oznajmić podróżnych, otwierając drzwi 
wagonu i wołając ryczącym głosem : „Zagórze, 
godzina przystanku, restauracja." Ten wybuch 
życzliwości dla restauratora nie dozwala nikomu 
używać snu nieprzerwanego.

Dalej zatrzymuje się pociąg pół godziny w 
Łupkowie, godzinę w Mezo Laborz, pół godziny 
w Homonnie, 3 kwandranse w Mihalyi-Legenye. 
Cel tak powtórzonych i długich przerw jazdy w 
stacjach, w których ledwie jeden wagon z tarci
cami się przyczepia, jest zupełnie zagadkowy. 
Widok krajobrazu skąpo wynagradza nudy niezno
śnego włóczenia się. Nigdzie Karpaty tak niema- 
lowniczo, tak bez uroku nie prezentują się jak 
między Łupkowem a Mezó Laborz. Szczególnie z 
galicyjskiej strony stopniowo wznoszące się pa
górki kształtu zaokrąglonego, pokryte wyżółkłe- 
mi pastwiskami, są obrazem smutku i nędzy. Z 
węgierskiej strony kilka stromo spadających ur
wisk i gęstsze bory jodłowe dodają okolicy wię
cej wdzięku. Tunel Łupkowski, który tyle krwi i 
żyć ludzkich pochłonął, jeszcze zawsze nie wznie
ca zaufania w swą trwałość. Wprawdzie nie- 
oświetlenie wagonów ani tunelu nie dozwala 
bliższego zbadania, lecz gęste podpory belkowa
ne przy obu wjazdach świadczą o smutnym sta
nie sklepienia i filarów. Koło Hommony pasma gór 
kończą się kilku ostro zarysowanemi zęba
mi i odtąd nagle kraj przybiera charakter nie
przerwanej równiny. Dobrze zachowane ruiny 
feudalnego zamku koło Ormez, park hr. Andras- 
sego w Terebes, duży lecz nagi zamek ks. Win- 
dischgrfitza w Saros-Patak, oto wszystko co 
przed nadchodzącą nocą ciekawość architektoni
czną wzbudzić może. Cały kraj tchnie tym smu
tkiem właściwym krajom zbożowym po uprzą
tnięciu zbiorów, spotęgowaną tu jeszcze jest ta 
melancholia prawie zupełnem zniszczeniem plonu 
winnic, wskutek mrozów majowych. Do Ujhely 
przebyłem całą jazdę bez towarzyszy. Tutaj zaś 
wsiadł bogaty właściciel z okolicy, hr. B., któ
rego ojciec za czasów cesarza Ferdynanda grał 
głośną rolę zakulisową. Ten magnat narzekał na 
przewagę, monopol i wyzyskiwania żydów w wy
razach przypominających żywo nasze Podole. „I 
mamy ich już 600.000,“ zawołał z rozpaczą. Po
cieszyłem go wskazówką, że my ich także po
siadamy 600.000, licząc niżej połowy ludności 
Węgier. Ten fakt statystyczny zdawał go się 
nieco pokrzepiać, lecz pokładał w iększą nadzieję 
w jakąś bliżej nie określoną katastrofę w przy
szłości. Odtąd noc i sen nie dozwalały ocenić fi
zjonomii kraju. Nad rankiem widok schludnego 
lecz skromnego zamku cesarskiego Gódollo zwró
cił chwilkę uwagi.

Przyjechaliśmy do Pesztu z dwugodzinnem 
spóźnieniem bez żadnej ważniejszej przyczyny, 
lecz kto 3 7 godzin wytrzymał, o 2 dalszych 
ledwie wspomina. Peszt, pomimo krachu, który 
dotąd na nim cięży, od 10 lat niezmiernie wzrósł, 
i więcej jeszcze upiększył się. Styl nowoczesnej 
wiedeńskiej architektury, bogaty, szczęśliwie 
chwytający najwdzięczniejsze motywa z różnych 
stylów, nieraz cokolwiek niespokojny i przełado
wany uwiecznił się w Peszcie w kilku znakomi
tych okazach, jak gmach reduty, Lloyda, Aka
demii, Hotel Hungaria, i w licznych kamienicach 
prywatnych, których starannie wypracowane ru- 
stiko uderza, które ze śródmieścia wyrugowały 
owe charakterystyczne domki bezpiątrowe o 
ozdobnych frontonach i płaskich dachach. Kieje 
wzdłuż Dunaju, w dzisiejszem, dziwnie staran- 
nem i ozdobnem wykonaniu ustępują chyba Ma
rinie w Palermo a wyrównają co najmniej Alster- 
damowi w Hamburgu. Hotel Hungaria równa się 
pierwszorzędnym hotelom w Europie. Ożywienie 
miasta, jak na tę porę roku dość znaczne, je
dnak widać, że dwa równocześnie tu odbywające 
się kongresy: prehistoryczny i statystyczny zdo
łały ściągnąć małą tylko część mieszkańców bo
gatszych ź wód i zamków. Uprzejmość dla przy
byłych gości, którym en bloc przyznają kwalifi
kację „wielce uczonych" bardzo wielka, i na 
każdym kroku się okazuje. Lecz nieład w urzą
dzeniu kongresu niemal równy uprzejmości. O 
tak niezbędnej dla licznego zebrania ludzi z ró
żnych krajów instytucji kwestorów lub ordonna- 
teurs wcale niepomyślano i zwalono wszelkie za
pisy, uporządkowania, dystrybucje i informacje 
na barki sekretarjatu widocznie niepodołającego 
takiemu zadaniu. Prawie wprost z wagonu trze
ba się było rzucić w fu li drep z białym krawa
tem i zielono-złotą oznaką kongresu. O 11. przed 
południem kongres został zagajony w pięknej, 
lecz niezbyt akustycznej wielkiej sali Akademii 
przez honorowego prezesa, palatyna arcyksięcia 
Józefa bardzo długą francuzką mową, odczytaną 
z początku z wielkim zapałem, potem z niejakim 
znużeniem. Kilka serdecznych słów przyjęcia i 
zachęty w ustach dostojnego protektora byłyby 
może lepiej odpowiadały celowi, jak wygłoszenie 
tak szczegółowej, głęboko scyentyficznej rozprawy. 
Po trzykrotnem Eljen nastąpiły pośmiertne wspo

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 5. września.

(Y.) W  miarę niepowodzeń oręża serbskiego 
zwiększają się pokojowe pogłoski. Są to jednak 
same niepewne wieści, domysły, przypuszczenia, 
kombinacje, nie mające żadnej pewnej podstawy. 
Niewidziane potęgi agitują w kierunku pokojo
wym, i ukryte osoby podburzają do wojny, — 
dwa te wpływy — angielski i moskiewski — 
działające wręcz przeciwnie, rodzą zamęt, a tym
czasem leją się, jak przedtem, strumienie krwi 
słowiańskiej, płoną wsie i miasta, niewiasty, 
starcy i dzieci tępi ręka zbójecka, a to wszyst
ko dla nasycenia moskiewskiego Molocha, dla za- 
dosyćuczynienia raz angielskiej, to znowu mo
skiewskiej ambicji. Jeżeli Moskwa rzeczywiście 
chciałaby bezinteresownie przyjść Słowianom w 
pomoc, to już dawno powinna była wystąpić czyn
nie na widowni politycznej; jednak tej ostatniej 
jest z pewnością decymowanie ludności słowiań
skiej bardziej pożądane, aniżeli jej wolność. Mo
skwa bruździ, intryguje, mąci, a nieporadna Eu
ropa pozwala jej to bezkarnie, i nie umie się 
zdobyć na krok stanowczy, któryby już raz po
łożył kres tej wojnie eksterminacyjnej i niszczą
cej ludy słowiańskie. Wprawdzie słyszymy cią
gle o zbiorowych, lub identycznych krokach ga
binetów europejskich, które wczoraj uczynione 
zostały w Konstantynopolu — jednak są to w 
każdy sposób chwiejne kroki pomimo wszelkiej 
„identyczności". Jakież pewne wnioski można 
wysnować o praktycznych rezultatach tych kro
ków, skoro do tej chwili nie wiadomo z pewno
ścią, czyli one zbiorowo, lub tylko „identycznie" 
(wyraz nieokreślony) uczynione zostały? Kiedy i 
jak Forta odpowie, również nikt o tern n ic  p e
w n e g o  donieść nie może. Kładziemy nacisk na 
słowa n i c  p e w n e g o ,  ponieważ jesteśmy w po
łożeniu zapewnić, że wszystkie „najpozytywniej- 
sze" doniesienia rozmaitych organów prasy są do 
tej chwili czczą gadaniną.

Sprawy austrjackie zaczynają się czem raz 
bardziej ożywiać. W tej chwili wszczyna się na 
nowo ze względu na mającą się niedługo zebrać 
Radę państwa żywa dyskusja nad ugodą węgier
ską. „Unia personalna" wypisaną została na 
sztandarze tutejszej opozycji niemieckiej, a Deut
sche Ztg. i Tayblatt, dwa obecnie we Wiedniu 
najbardziej czytane dzienniki, otwarcie i stanow
czo występują z tą myślą. Zresztą wszystkie ze
wnętrzne oznaki zdają się przemawiać za tem, 
że cała sprawa ugodowa nie tak gładko przej
dzie Radę państwa, jak to sobie dygnitarze mi- 
nisterjalni wyobrażają. Opozycja dziennikarska 
zaczyna oddziaływać na umysły, a cały szereg 
zgromadzeń wyborczych jest już w tej sprawie 
zapowiedziany.

Wiedeń nie pozostaje w tyle. P. S e u ttn e r , 
poseł I. dzielnicy miasta, zwołał na 15. b. m. 
zgromadzenie swoich wyborców; trzech innych 
jego kolegów, zastępców I. dzielnicy w Izbie po
słów, pp. dr. Glasera, Kurandę i dr. Brestla, we
zwali sami wyborcy, ażeby zdali przed niemi 
sprawę z dotychczasowej czynności parlamentar
nej, i zarazem wyłuszczyli swoje zapatrywania 
na mającą się odnowić ugodę. Posłowie, wybrani 
na przedmieściach, prawie wszędzie mają zamiar 
stanąć przed wyborcami, i rozpocząć przed ze
braniem się Rady państwa kampanję przeciwko 
ugodzie. Opozycji Deutsche Ztg. nie należy lek
ceważyć — dziennik ten ma wielki wpływ, i 
przedstawia dziś większą potęgę, aniżeli Nowa 
Presse, której sympatje tureckie nieszczególnie 
jakoś posłużyły. Podczas, kiedy ostatnia przy
znając się do znacznych niedoborów, widzi się 
zniewoloną podwyższyć znacznie prenumeratę dla 
wybrnięcia z kłopotów finansowych, przeniosła się 
Deutsche Ztg. do własnego domu, i z własnej za
częła wychodzić drukarni.

Donieśliśmy swego czasu o nielegalnym, sprze
ciwiającym się statutom czynie p. Pretisa, który 
zmusił bank narodowy do eskontowania weksli 
rządowych w wysokości 25 milionów. Stało się 
to na początku lipca. Pierwszą ratę (5 milionów) 
obowiązał się p. minister zapłacić za trzy mie
siące — była więc temi dniami płatną. Otóż nie 
została zapłaconą, tylko znowu na trzy miesiące 
przedłużoną. Z tego powodu adresuje jeden ultra- 
centralistyczny i zresztą rząd protegujący dzien
nik następujące słowa do p. Pretisa: „Wspomi 
namy o tem, ażeby ministerstwu finansów przy
pomnieć święty obowiązek ochronienia banku na
rodowego od oczywistego niebezpieczeństwa, jakie 
temu instytutowi przez podobne interesa z rzą
dem zagraża. Nigdzie nie patrzą przychylnie na 
podobną eksploatację banków biletowych, tem 
mniej zas w Austrji, gdzie pod tym względem 
bardzo smutne zrobiono doświadczenia. Jeżeli ca
łej tej niemiłej sprawie z bliska się przypatrzymy, 
to koniecznie musi się przyjść do konkluzji, że 
żaden jeszcze rząd w Austrji nie zagrażał tak 
dalece jak obecny, kredytowi pieniędzy puszcza
nych w obieg. Rządowi obecnemu brakuje wi
docznie pojęcie, że podstawą wszystkiego jest 
pewność puszczanych w obieg banknotów. Daw
niejsze rządy przeszkadzały hausami swobodnemu 
obiegowi banknotów, działo to się jednak tylko 
w razie najgwałtowniejszej potrzeby, obecny rząd 
zaś czyni to bez rzeczywistej potrzeby, z rodza
jem karygodnej «oncA«5nce.“

Piękne świadectwo wystawiają głosy publi
czne z obozu centralistycznego zasługom pana 
P retisa!

Ks. Artur syn królowej angielskiej udał się 
wczoraj w towarzystwie austriackiego następcy 
tronu Rudolfa osobnym dworskim pociągiem ko
lei północnej do Feldsberg, ażeby uczestniczyć do 
7. września przy rewiach w tamtej okolicy od
bywających się.

Handlowa konwencja rumuńska nastręcza, z 
powodu swej niejasności i niedokładności — wszak
że jest dziełem hr. Andrassego — ciągle powo
dy do rozmaitych zatargów. I tak ostatni spór 
toczył się o nałożenie podatku osobowego na pod
danych austrjackich. Dyplomacji austijackiej u- 
dało się przecież uwolnić swych poddanych od 
opłaty! I to dobre, jeśli się czem innem poszczy
cić nie może.

W przedostatnim numerze Messager de Vien- 
ne znajdujemy reprodukcję artykułów Gaz. Nar., 
o okrucieństwach moskiewskich pod trafnym na
pisem Lcs Bachi-Bossouks russes. W tym samym 
nnmerze Messagera znajdujemy w dziale finanso
wym bardzo gorliwą obronę lwowskiego T o w a 
r z y s t w a  k r e d ,  m i e j s k i e g o  przeciwko 
oszczerczym napaściom organów skrachowanego 
tutejszego żydostwa jak Mercur. W ogóle do
strzegamy w szpaltach tego dziennika czem raz 
większe i gorętsze zajmowanie się sprawami pol- 
skiemi, co mu zasłużone poparcie między polską 
publicznością zjednać powinno. Tutejsze koła pol
skie szczerze się interesują, tym dziennikiem, a 
należałoby się spodziewać, że i w kraju obywa
telstwo to samo uczyni.

Z Gracu dochodzi telegraficzna wiadomość 
o śmierci poety A. G r i in a  (hr. A. Auersperga), 
członka Izby panów.

ustąpił; a z Orsowy (w Rumunii) donoszą, że 
komendant twierdzy tureckiej na wyspie Ada- 
Kaleh otrzymał 4. bm. oficjalną wiadomość o 
zdobyciu Aleksinaczu przez wojska tureckie. Je
dnakże wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem. 
Uderza nas bowiem ta okoliczność, że w urzędo
wej depeszy z 6. bm. z Konstantynopola nic 
Turcy o tem nie wspominają; a przecież nie za
niedbaliby tego, gdyby naprawdę Aleksinacz do
stał się w ich ręce.

Z Czarnogórskiego teatru wojny niema ża
dnych świeżych wiadomości. Nic przeto nie wie
my jak się powiodła wyprawa, mająca na celu 
zaprowiantować Meduń.

Z  te a t i* ii  w o j n y .
Wyjaśnia się już zwolna stan rzeczy pod 

Aleksinaczem. Wczoraj dowiedzieliśmy się, że 
bitwa, która się toczyła dnia 1. września na le
wym bi-zegu Morawy, toczyła się pod Przyłowi- 
cą; dzisiaj zaś znamy już niektóre szczegóły tej 
bitwy, a przedewszystkiem wiemy dlaczego Ser
bowie pobici zostali.

Turcy wykonali tutaj ten sam manewr, któ
rym posługiwali się już kilkakrotnie w teraźniej
szej wojnie, to jest obchodzili Serbów drogami 
takiemi, po których żadna armia dotychczas nie 
kroczyła, i pojawiali się z takiej strony, z któ
rej Serbowie, niespodziewając się ataku, nie 
przedsięwzięli żadnych środków ostrożności. Czer- 
niajew ciągle rozumował, że Turcy tylko wygo- 
dnemi drogami, bitą szosą chodzić będą, i  dlate
go czekał na nich zawsze na stanowiskach do
minujących nad takiemi drogami; zaniedbywał 
zaś i lekceważył wszelkie ścieżki górskie, wiją- 
ce się pomiędzy skałami nad brzegiem przepaści 
i wąwozów, bo mniemał, że po ścieżkach takich 
tylko pasterze owiec lub zapaleni myśliwi dra
pać się mogą, uganiając się za dzikiemi kozami.

Tymczasem Turcy rozumowali odwrotnie. 
Zdaniem ich, tam gdzie jeden człowiek przejść 
może, tam może przejść i cały batalion, idąc 
gęsiego marsza; a chociaż manewr ten jest na
der niebezpieczny, to przecież w razie udania 
się, opłaca się nadzwyczaj sowicie. I tak opła
cił się już kilkakrotnie. Dnia 18. lipca przyczy
nił się do zwycięstwa Osmana baszy nad Le- 
szianinem pod Wielkim Izworem. Dnia 5. sier
pnia oddał w ręce Turków Kniażewacz. Dnia 
19. sierpnia oddał Rzowce i St. Stefan w ręce 
Ejuba baszy, a mało co nie oddał mu całego 
Aleksiuaczu.

Zanadto tedy wielkie odnieśli Turcy korzy
ści z tej metody, aby i tym razem pod Przyło- 
wicą nie chcieli ponownie jej popróbować. Zra
zu jednak atakowali Przyłowicę z frontu i to 
całą siłą, zbitemi kolumnami, maszerującemi 
wprost na bagnety. Abdul Kierim, zgromadziw
szy przeszło 60.000 ludzi na lewym brzegu Mo
rawy, postanowił za jakąbądź cenę zdobyć Przy
łowicę. W tym celu rezerwę, którą otrzymał 
świeżo ze Sofii, ustawił w pierwszej linii bojo
wej, a z tych batalionów, które przez te dwana
ście dni walczyły pod Aleksinaczem, stworzył dru
gą linię bojową.

Tak uszykowawszy swe siły, nakazał zbi
temi kolumnani isć wprost na szańce reduty. 
Trzeba widzieć, żeby mieć wyobrażenie jakie 
to spustoszenie w takiej zbitej kolumnie wywo
łuje jeden granat celnie w środek rzocony. A 
działa serbskie celowały doskonale. Kolumny tu
reckie zmieniały się co chwila i podczas gdy je
dne przerzedzone do połowy chwiać się poczy
nały, występowały inne i dalej podtrzymywały 
atak. Tak rzeczy trwały aż do południa.

Widząc, że jest zbyt kosztowny atak z fron
tu na redutę, że pole całe zasłane jest trupami 
tureckiemi, a mimo to ani jeden szaniec serbski 
nie jest w posiadaniu Turków, i że Serbowie 
ciągle oprócz Przyłowicy trzymają się nadto w 
Górnym Androwaczu; widząc to wszystko, po
stanowili Turcy użyć wybiegu, owej metody ob
chodzenia pozycji nieprzyjacielskiej po nieprze
bytych ścieżkach. Z Teszyey na Subowacz (pro
szę nie mieszać z Supowaczem) do Ribare pro
wadzi właśnie taka ścieżka górska, wśród dzie
wiczych lasów pokrywających wschodnie stoki 
Jastrzebickich gór. Zauważyć trzeba, że front 
linii bojowej serbskiej rozciągał się od Androwa- 
cza górnego do Przyłowicy/najbardziej zaś wy
sunięte prawe skrzydło, złożone z paru batalio
nów, zajmowało pozycję na północowschód od 
Ribare. Przekonawszy się, że od frontu daremnie 
będą atakowali pozycję Serbów, postanowili Tur
cy obejść to prawe skrzydło, i to właśnie obejść 
ową ścieżką na Subowacz do Ribare wiodącą. 
Czerniajew nigdy się nie spodziewał, aby tędy 
jakakolwiek armia kroczyć mogła; zaniedbał te
dy zabezpieczyć się zupełnie od strony Ribare 
czyli Ribarskiej Bani. Wtem około godziny 4. 
huk strzałów daje znać, że tam pokazali się 
Turcy, a równocześnie całą siłą Abdul Kerim u- 
derzył na front Przyłowicy. Serbowie atak z fron
tu odparli skutecznie, ale ponieważ prawe ich 
skrzydło cofać się poczęło — gdyż 2 bataliony 
wysłane na pomoc nie zdążyły na czas, więc i 
w Przyłowicy utrzymać się już nie mogli, i dla
tego koło godziny 5. cofnęli się do Dolnego An- 
drowacza, gdzie przy pomocy nowych posiłków 
ściągniętych z Aleksinaczu, utrzymali się aż do 
godziny 9tej wieczór, to jest do końca bitwy 
dnia tego.

Nazajutrz d. 2. września bitwa się nie po
wtórzyła; cisza panowała na całej linii, gdyż 
Turcy musieli odpocząć i pozapełniać przerze
dzone swe bataliony, a Serbowie czas cały po
święcili do umocnienia swych stanowisk. Tylko 
około południa mała pojazdowa kolumna ture
cka, złożona z 200 Czerkiesów konnych, ośmieli
ła  się podjechać pod forpoczty serbskie dla zre- 
kognoskowania pozycji, ale przyjęta silnym o- 
gniem piechoty cofnęła się natychmiast. Dnia 2. 
września linia bojowa Serbów rozciągała się od 
Dolnego Androwaczu aż do Kawniku. Co nastą
piło dnia 3. bm., nie wiemy dotychczas. Być mo
że, że Turcy ostatecznie wyparli Serbów z le
wego brzegu Morawy. Z Zemunia telegrafują do 
Tagts Presse, że d. 4. września Saib basza 
wkroczył do Aleksinaczu, z którego Hor wato wieź

Sprawa wschodnia.
Prasa moskiewska nie przestaje coraz to na

miętniejsze czynić wycieczki przeciw Europie za
chodniej w ogóle, a Anglii, Niemcom i Austrji w 
szczególności. Przeciw tej ostatniej używa ona 
procederu dość ciekawego. Oto wiedząc, że w mo
narchii Habsburgów tu i ówdzie wprowadzają na 
porządek dzienny sprawę odnowienia ugody wę
gierskiej, a głosy za unią personalną rozdrażnia
ją umysły, postanowiła skorzystać z tego i dalej
że grać na nutę dualizmu. W tym celu chwaląc 
i głaszcząc Przedlitawię, jednocześnie z całą si
łą uderza' na Węgry, miotając ua nie przekleń
stwa i groźby w superlatywach. Wycieczki prze
ciw Anglii znane już są czytającej publiczności. 
Ciekawszym natomiast objawem są ponawiające 
się coraz forsowniej gniewy i dąsania na Prusy. 
Jzienniki moskiewskie działają w tej mierze po
dług ścisłej i obrachowanej komendy. Jednego 
dnia występują przeciw Anglii, drugiego przeciw 
Austrji, trzeciego przeciw Prusom, a następnie 
przeciw całej Europie; później znów zaczyna się 
da capo, i tak samo z inalemi odmianami powta
rza się dalej. W jednym z ostatnich numerów 
Pietiersburgskija Wiedomosti, przodujący tej wal
ce, wystąpiły z artykułem, w którym groźba 
przybrała ostateczne rozmiary. Organ, przedsta
wiwszy wrzekomą obojętność Europy dla Słowian, 
powiada, że rząd carski wobec nacisku całego 
narodu moskiewskiego nie mógłby już dłużej po
zostać bezczynnym, gdyby bezczynność dyploma
cji europejskiej miała dalej się jeszcze przecią
gać. Następuie wystąpiwszy z tilipiką przeciw 
trójcesarskiemu przymierzu, które nazywa wcie
leniem solidarności bezczynnej, krępującej Mo
skwę, tak dalej mówi: „Raz nareszcie potrzeba 
wyjaśnić sprawę i położyć kres nieporozumieniu.

„Łatwość do ustępstw i dotychczasowa, że 
się tak wyrazimy, potulność dała powód do fał
szywych pojęć o polityce moskiewskiej. Nieprzy- 
jaźne nam organa europejskie, których liczba 
zwiększa się codziennie, twierdzą, że nasza 
miękkość jest dowodem bezsilności, że nie broni
my Słowian dla tego, iż nie możemy. Sformuło
wane w ten sposób pojęcia o Moskwie są jedy
nym p o w o d e m  b u t n o ś c i  P r u s ,  ś m ia ł o 
ś c i  A u s t r j i  i z u c h w a l s t w a  A n g l i i  w 
stosunku do polityki moskiewskiej. Losem Sło
wian południowych tak pozwalają sobie rozpo
rządzać te państwa, jak gdyby Słowianie nie 
mieli w nas obrońców naturalnych, na których 
w każdym razie liczyć mogą i powinni. Usposo
bienie pokojowe rządu moskiewskiego tłumaczą 
bezsilnością, a tymczasem puszczają pogłoski: to 
że Moskwa się uzbraja, to znowu, że nie jest w 
możności wdania się zbrojnie. Ten system fałszu 
i podejrzeń ma na celu rozsiewanie niezgody i 
rozdrażnień wzajemnych między państwami euro- 
pejskiemi. Lecz mniejsza o to. Zaznaczamy tylko 
ten fakt niewątpliwy, iż naszą miłość pokoju 
tłumaczą zupełnie sprzecznie. „Moskwa do 
wojny megotowa, więc ustąpić musi!" — wołają 
radośnie nasi nieprzyjaciele na północy i połu
dniu, na zachodzie i wschodzie — i za niemi 
powtarzają nasi pseudo-przyjaciele, litując się 
nad nami i radząc umiarkowanie jeszcze większe. 
Moskwa do wojny nie "gotowa! — krzyczą jedno
głośnie wszystkie organa prasy europejskiej, re
organizacja jej armii nieskończona, łatwość ko
munikacji nieurządzona, a co najbardziej, stan 
finansów fatalny!... Należy więc koniecznie roz
prószyć te pojęcia fałszywe i dowieść, że chociaż 
Moskwa przejętą jest uczuciami pokoju, uczucia 
te jednak, jak i cierpliwość wyczerpać się prze
cież mogą. Niech radują się nasi „przyjaciele", 
żeśmy nieprzygotowani do wojny i nie możemy 
naruszyć pokoju; niech tryumfują nasi wrogowie 
na myśl, że nie mamy ani żołnierzy, ani pienię
dzy, że będziemy zmuszeni zgodzić się ua wszy-i

Z S e r a j e w a  donoszą do Pol. Corr. pod 
datą 28. sierpnia:

„Dopiero przed sześciu dniami przywiózł Sami 
bey, adjntant sułtana, ferman mianujący Nazifa ba 
szę, walim Bośnii, jakkolwiek tenże stanowisko to 
już od kilku tygodni faktycznie zajmuje. Ferman 
został uroczyście odczytany przed konakiem Nazifa 
baszy, poczem nastąpiło 21 salw działowych.

W  tych dniach dużo tędy przechodziło wojsk. 
Szakir i Fuad basza z sześciu taborami nizamów i 
redyfów przeciągnęli tędy, a spocząwszy trzy dni, 
odeszli dalej do Hercegowiny. Wielka część turec
kiej armii w^Starej Serbii, pociągnęła również przez 
Serajewo do Mostarn. Dla tutejszej załogi przezna
czono 5 batalionów, a pięć innych dla załogi w 
Bielinie. Oczekują ich nadejścia w tych dniach z 
Konstantynopola na Mitrowicę. Ofiary, jakie miasto 
z powodu tych przechodów wojsk musi ponosić, są 
niemałe. Nawet ubożsi muszą 4 —5 ludzi brać na 
kwaterę.

Były jenerał naczelny albańskiej armii w Al
banii i wali w Skodarze, Achmed Hamdi basza po
wołany został do Stambułu, aby tam wytłumaczył 
powód nieszczęśliwych bojów swoich. Jego następcy 
Mahmudowi baszy ten sam los zagraża. Nad nim 
także zawisł miecz Damoklesowy śledztwa wojen
nego.

Z Albanii nadeszły tu wiadomości, że w osta
tnich dwóch tygodniach zbiegło 600 baszybożuków. 
Przyczyną tych ogromnych dezercyj jest ostra kar
ność, pod którą poddano tych dzikich i niepowścią
gliwych ludzi, a która im się bynajmniej nie podo
ba, a także brak żołdu. Wobec braku pień ędzy w 
kasach wojskowych, przy najlepszych chęciach żołdu 
wypłacić nie można. Z tego powodu z obozu pod 
Podgorycą zbiegło pomiędzy 10. a 20. sierpnia kil
kuset baszybożuków.

Niemiecki jeneralny konsul dla Serajewa From- 
mel, już przybył, ale natomiast wyjechał na krótki 
urlop tutejszy poseł moskiewski.

Urzędnicy w Banjaluce otrzymali z powodu 
bezprawnego postępowania dymisję.

Z powodu okrucieństw, popełnionych z począt
kiem tego miesiąca w Bjelinie na chrześcianach — 
których 72 zamordowano, proboszcza miejscowego 
Sabadinowicza ścięto, a kościół w meczet przemie
niono — wniósł tutejszy grecki arcybiskup Anti- 
mus, oddany zupełnie Turkom, skargę do Nazifa 
baszy. Nazif basza przyrzekł śledztwo zrobić i u- 
spokoił arcybiskupa darem 6000 piastrów dla ro 
dżin pozostałych. Tymczasem jednak jeneralni kon- 
sulowie mieli postanowić w tej sprawie wnieść re
klamację do jeneralnego gubernatora.

stko, co postanowi Europa w sprawach wscho
dnich. Zapoznanie przeciwników a przesadne po
jęcie o siłach własnych, nie pozostają nigdy bez 
kary. Przyjdzie więc chwila, że Europa pożałuje 
swoich złudzeń, a im bardziej niespodziewanie 
dla niej chwila ta nadejdzie, tem lepiej dla nas. 
Ukołysana przyjemną perspektywą wrzekomej 
bezsilności naszej, niech Europa spróbuje roz
strzygnąć kwestję wschodnią w sposób niezgodny 
z dobrem Słowian, niech mniema że Moskwa dla 
pokoju zrobi ofiarę z interesów Słowian, ze swej 
wielkiej misji historycznej; w chwili stanowczej 
Moskwa ujrzy się w konieczności wyrzec słowo 
stanowcze... A jeśli to słowo sprowadzi wojnę, 
jeżeli runie kruchy gmach nienaturalnych przy
mierzy, jeżeli na całym lądzie europejskim wy
buchnie pożar, to niech Europa narzeka na sie
bie jedynie, że poświęcając chrześcian Turkom, 
sprowadziła powszechne międzynarodowe starcie, 
którego skutków nikt obliczyć nie zdoła!..."

Ciekawą rzeczą, jak na te groźby odpowia
dają dzienniki pruskie i w ogóle niemieckie. Oto 
AUgm. Ztg. zaprzeczywszy Moskwie wszelkiego 
prawa do występowania w imieniu Słowian i 
narzucania się im za protektora, dziennik teh 
grozi jej podjęciem przez Prusy i Austrję s p r a 
w y p o l s k i e j  w ten sposób:

„Obecnie, kiedy Moskwa prawie z urąganiem 
wyzywa nas w Niemczech i Anstiji swą rzekomo 
silną i potężną armią, z którą nikt jak  sądzi nie 
miałby ehęci zmierzyć się, w chwili, w której jak  
powiada Goło*, Moskwa jest zdecydowaną do roz
wiązania kwestji tureckiej, mnsimy przecież dać jej 
do zrozumienia, że Europa nawet nie potrzebowa
łaby wysyłać army swoich dla zgniecenia zabór 
czych moskiewskich planów, ale że już sami Polacy 
i Turcja dostateczny, a może nawet jeszcze wię
kszy opór, postawićby mogli azjatyckiemu najazdowi. 
Słowo P o l s k a  wprawdzie nie zostało jeszcze do
tąd wymówione w obecnym coraz bardziej zajątrza- 
jącym się sporze; Moskwa jednak w swych azjatyc
kich planach niech się strzeże wyzywać Europę, bo 
jak Niemcy postawiły w r. 1871 w interesie pokoju 
europejskiego silną barjerę od Francji, tak również 
Europa mogłaby uznać za stosowne we własnym 
interesie uorganizowanie politycznie i militarnie sil
nego państwa polskiego, jako niezawodnego przedmu
rza przeciwko naporowi od Wschodu, moskiewskiego 
azjatyzmn, którego buta jnż dziś wszelkie prze
chodzi granice."

Mówiliśmy wczoraj, że tak w Austrji, jak 
we Włoszech, a nawet we Francji, a głównie w 
Anglii bardzo czynnie zajęto się teraz agitacją 
na rzecz Słowian południow’ych, i że jednym z 
celów tej agitacji jest dążność polityczna — od
ciągnięcia Słowian od Moskwy i sparaliżowania 
wpływu jej na nich. Jakie sukcesa będą z tego, 
obaczymy, ale już i teraz widzimy niejakie obja
wy, przemawiające za możliwą tych sukcesów 
szansą. Z pomiędzy innych donoszą o wysłaniu 
przez reprezentację miejską w Belgradzie adre
sów', jednego do Freemana w Londynie, a dru
giego do lorda Russela w Ryszmondzie. Oba 
adresa przepełnione są wyrazami wdzięczności 
dla Anglików za okazywaną przez nich sympatję 
dla Słowian południowych.

Co do akcji politycznej nic stanowczego, 
ani nawet nowego nie zaszło. Z małemi odmia
nami stwierdza się to, co już dotychczas było 
wiadomem. I  tak z Konstantynopola donoszą, że 
reprezentanci trzech mocarstw przy wręczeniu 
listów uwierzytelniających (co nastąpi po przy- 
pasaniu miecza d. 8. bm.) zażądają natychmia
stowego zawieszenia broni. Będzie to chyba po
nowienie dawniejszego życzenia, które już zna
lazło swój wyraz w oświadczeniu złożonem da
wniej. Niektóre dzienniki wiele mówią o tem, 
jakoby mocarstwa przy stawianiu powyższego 
żądania, sformułowały jednocześnie przedwstępne 
warunki pokojowe. Zaprzecząją temu organa in
spirowane przez gabinet wiedeński, tłumacząc, 
iż to już jest rzeczą Porty żądać warunków, aa 
których gotową by ona była zawrzeć pokój, przy- 
czem dodają, że oczywiście w ramach traktatu 
paryskiego. Z Konstantynopola zaś donoszą, że 
ua odbytej tam naradzie ministerjalnej oświad
czono gotowość przystania na zawieszenie broni, 
ale że wpierw muszą być dane rękojmie w tem, 
że książęta nie wyzyskają takiego zawieszenia 
broni dla wzmocnienia sił zbrojnych. Widzimy 
więc, że sprawa na tym samym punkcie stoi, na 
jakim stała przed dwoma tygodniami. Co do mo
carstw, te jak już nie raz mówiliśmy — zgodzić 
się mogą chętnie na wszelkie koncesje dla 
Serbów, Czarnogórców i powstańców, ale w jaki 
sposób wykonać lub zniewolić Turcję Jq wyko
nania tyGh ustępstw — na to trudna będzie 
zgoda.

W Dobrudży miało wybuchnąć powstanie 
starowierców moskiewskich, osiadłych w Turcji, 
Dawniej rząd moskiewski nie raz usiłował przy
ciągnąć ich na swoją stronę, ale to się nigdy 
nie udawało.

Donoszą z Ruszczuku, że władze tureckie 
nie chcą przepuścić dwóch łodzi moskiewskich, 
które wiozły 400 ochotników z Odessy do Bel
gradu. Konsul moskiewski grozi gniewem car
skim, jeśli Turcy nie zaniechają naruszać neu
tralności Dunaju.

Tablettes d’un Spectateur donoszą, że Mo
skwa codziennie nadsyła świeże wojska nad gra
nicę besarabską, czem Rumunia bardzo jest za
niepokojoną.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Urzędowa Gazeta lwowska  podaje następu

jący telegram .-
„ Ł a ń c u t ,  6. września. W  słabości JE . pa

na namiestnika gorączka i przypady mózgowe trwa
ją  ciągle. Noc była niespokojna. Przebieg choroby 
odpowiada ropieniu wysypki ospowej.

— Nowo inscenowana „Afrykanka", opera May- 
erbera, zostanie przedstawiona jutro, t. j. w sobotę 
w teatrze hr. Skarbka, z nową prawie obsadą, bo 
Afrykankę odśpiewa panna Gabbi, arcykapłana p. 
Tercuzzi, a w partji Neluska wystąpi p. Ver- 
di. Dekoracja ostatniego aktu jes t prawie znpełnie 
nowa.

Przypominamy również, iż w niedzielę odegra
ny będzie nowy dramat Erckman-Chatriana „Żyd 
polski." Główną rolę odegra pan Ładnowski.

— Dziś o godz. 9. rano odbędzie się w kate
drze tutejszej solenne nabożeństwo na intencję wy
zdrowienia namiestnika hr. Alfr. Potockiego.

— W dniu 9. września r. b. o godzinie lOtej 
rano, XX. Dominikanie lwowscy w poczuciu wdzię
czności dla czcigodnej rodziny hr. Potockich, od
prawią w swoim kościele uroczystą mszę św. za 
zdrowie JE . hr. Alfreda Potockiego, namiestnika 
Galicji.

—  Otrzymaliśmy następujące pismo, które chę
tnie zamieszczamy : Jako jeden z amatorów muzy
ki, ośmielam się Szan. Redakcji uczynić sprostowa
nie zdania waszego, dlaczego p. Verdi w swej de
biutowej operze, Trubadurze, spadł w części jednej 
aiji o ‘Ą tonu (nie o jak pisze Dz. Pol.), gdy 
w innych arjach wcale nie spadał. Dla niemuzykal 

, nych jest to niewytłumaczonem, a nawet muzykalni



nie łatwo sprawę sobie z tego zdadzą. Jeżeli pan 
Verdi śpiewał fałszywie, wtedy nie ma oczywiście 
słuchu, ale wtedy niema go i w innych arjach i 
zawsze musi śpiewać fałszywie. Słyszano go je 
dnak czysto śpiewającego w całej operze z wyjąt
kiem wyiwspomnianego miejsca, a więc p. Yerdi 
ma słuch dobry muzykalny.

Spadnięcie więc z tonu w jednem miejscu mu- 
siało być skutkiem innej przyczyny, niż braku 
słuchu. I  tak było rzeczywiście. Przed zaczęciem 
arji zwykle orkiestra podaje ton kilkoma akordami; 
z akordu tego śpiewak wybrać może trzy tylko 
to n y : primę, tercję, lub kwintę, i musi zacząć do
brze, bo wziąć inny ton od tych trzech, znaczyło
by zupełny brak słuchu, taki, iżby go nauczyciel 
nawet przez dwie lekcje nie był ścierpiał, i odmó
wił mu na zawsze nauki. Taki brak słuchu da się 
więc widocznie zupełnie wykluczyć. Dlaczegóż więc 
w jednym miejscu p. V. śpiewał niżej ? Oto z przy
czyny, k tórą każdy słuchacz, umiejący śpiewać, w 
tej chwili dostrzegł. Teatr nasz jest bardzo niea 
kostyczny; jest tylko kilka miejsc na podium, zkąd 
śpiewak orkiestrę może dobrze usłyszeć. Artyści 
robią z tego wielki sekret, i nie udzielajągo sobie 
wzajemnie, a tylko dla siebie samych oznaczają 
pewnemi znakami owe dobre miejsca, skąd i śpiew 
idzie dobrze na scenę, nie gubiąc się w górze i w 
kulisach, i skąd śpiewak słyszy akord, podany 
przez orkiestrę. Otóż, jeżeli artyści ciągle ze sobą 
grający, nie wykrywają sobie wzajemnie dobrych 
stanowisk, czemużby mieli je odkryć debiutantowi, 
który najczęściej jest dla stałych członków teatru 
persona ingrata, dopokąd jakoś się nie wkupi w 
ich towarzystwo, lub nie zaimponuje przewagą nad 
nimi. W  arji będącej w mowie stanął pan V. w 
tak nieszczęśliwem miejscu, że widocznie ani pod
danego akordu nie słyszał, a może nawet i mało 
siebie samego. Zaczął więc sam, bez związku z 
orkiestrą, która właśnie przed początkiem i 
ciągu andanta grała  w największem pianissimie. 
Tak śpiewał część arji nie mając czucia z orkie 
strą  i spadł o ćwierć tonu, czemu się dziwić nie 
można u śpiewaka, nieobytego na scenie, a  co bar
dzo często i jeszcze bardziej uczuć można u króla 
barytonistów, Beeka wiedeńskiego. Jak  tylko zaś 
orkiestra weszła w crescendo, usłyszał ją  zaraz p. 
V, wpadł w ton właściwy i w tern pokazał wła
śnie wyborny słuch muzyczny, gdy w takich razach 
inni śpiewacy najczęściej rady dać sobie nie mogą 
i w środku ustają. (Zdarzyło się to panu Kohlerowi, 
gdy po raz pierwszy występywał w Halce, gdzie 
trzykroć orkiestra i śpiewak musieli aż ustać, i na 
nowo zaczynać. P. R.)

Oto jedyne muzykalne wytłumaczenie chwilo
wego dyssonansu p. V. z orkiestrą. Niech to oraz 
będzie odpowiedzią na tak zwaną recenzję Dzien
n ika Polskiego, odmawiającą panu V. słuchu 
zykalnego w jednej arji, a przyznającą mu go przez 
samo zamilczenie tego sądu w innych miejscach o- 
pery. Recenzja, ziejąca taką niewytłumaczoną dla 
szerszej publiczności furją i jadem, nie byłaby 
pewnością zamilczała żadnej okoliczności, rzucającej 
na debiutanta wyrok potępienia. (B.)

—  Pewien nieprzyjaciel Towarzystwa ochrony 
zwierząt obrał sobie Dziennik Polski za miejsce 
ciągłych wycieczek przeciwko działaniom tegoż To
warzystwa. Petycja, jaką Towarzystwo wniosło do 
władzy w sprawie zniesienia kagańców na psy, nie 
daje mu mianowicie spokoju. Nie zwraca uwagi na 
to, iż miała ona za motywa najnowsze badania 
znakomitych przyrodników. Badania te wykazały, 
iż kagańce to najczęściej wywołują u psów tak 
zwany niewłaściwie wodowstręt, o czem przekonyw 
dostatecznie liczba ludzi pokąsanych w krajach, 
gdzie kagańców nie zaprowadzono. W Turcji psy 
chodzą zupełnie swobodnie po ulicach, a pomimo 
gorącego klimatu nie bywa tam nigdy wypadków 
wścieklizny. Przekonano się także, iż dręczenie 
psów bywa najczęściej przyczyną ukąszeń szkodli
wych, złe zaś lub niewłaściwe ich utrzymywanie 
wywołąje wściekliznę. Pomimo doświadczeń poczy
nionych przez naukę , ów agitator za kagańcami, 
znany nam osobiście, bo przynosił nam te same ar
tykuły, które się zjawiły po odrzuceniu ich przez 
nas w Dzień. Polskim, —  bez dowodów, dowodzi 
ciągle jednego w kółko: „iż nic innego, tylko brak 
kagańców temu winien, że kilka było wypadków

klatce, wściekłszy się W niej zerwała się z łańcu
cha, wydobyła się z klatki i pokąsała żydówkę mi
mo przechodzącą. Dobrze zrobił magistrat, iż u- 
względnił petycję Towarz. ochrony zwierząt tyczą- 
ą się kagańców i dobrze zrobi nie zwracając uwagi 

na głosy ludzi, przez których mówi trwoga, uprze
dzenie, a nie znajomość rzeczy.

— Przed kilku dniami zamieściliśmy na tern 
miejscu wiadomość, że magistrat nasz w celu roz
szerzenia ulicy Piekarskiej zamierza nabyć część 
realności, która padła niedawno ofiarą pożaru i w 
tern miejscu ulicę rozpostrzenić. Obecnie dowiadu
jemy się, że właściciel tej realności je s t zdecydo
wany do odstąpienia części swej posiadłości, i cho
ciaż piekarnia jego przez to ścieśnionaby była i 
pewne niedogodności dla niego z tego powodu wy- 
niknąćby musiały, jednakże chętnie wejdzie w ugo
dę z magistratem w celu odstąpienia potrzebnej 
przestrzeni swego gruntu. Zważywszy, że przed 
kilku laty, gdy zamierzano rozszerzenie nlic Żół
kiewskiej i Różanej, magistrat miał tysiące prze
szkód ze strony właścicieli tych kamienic, które 
przecinać lub demolować trzeba było, tak iż w sku
tek tych trudności do żaduego rezultatu nie dopro
wadzono, przypuszczać należy, że teraz gdy wła
ściciel realności na Piekarskiem sam dobrowolnie 
na ustępstwo jest gotów, magistrat z nadarzonej 
sposobności skorzysta dla wygody miasta i upiększe
nia jednej z najwięcej uczęszczanych ulic.

Otrzymujemy następujące pismo : Nie raz u- 
tyskiwano na nieporadność i nieświadomość naszych 
policjantów stójkowych: nigdy u żadnego z nich o 
niczem poinformować się nie można; na każde py
tanie mają gotową odpowiedź szablonową: „nie mo
gę wiedzieć, nie moja rzecz". Stwierdziliśmy to 
przedwczoraj po raz setny może. Przy rozbieraniu 
wozowni w jednym z domów przy ul. Akademic
kiej, wyrobnik przez nieostrożność spadł na ziemię 
i został przytłuczony spadłą nań belką. Potrzeba 
było nagłego ratunku: wezwany jeden i drugi le
karz nie przyszedł. Potrzeba było szukać innego 
lekarza.

Piszący to pytał o niego kilku stójkowych; 
żaden nie potrafił nie tylko wymienić nazwiska 
odnośnego lekarza, ale nawet nie wiedział gdzie 
bióro lekarza odnośnej dzielnicy. Uważamy tu za 
właściwe podnieść przy tej sposobności gorliwość 
dr. Małaczyńskiego, lekarza dzielnicy I-ej, który na 
wezwanie pospieszył natychmiast, z rzadką pieczo
łowitością zajął się opatrzeniem chorego i sam 
pilnował, ażeby woźny komisarjatu zawiózł rannego 
do szpitalu.

Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak 
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę : dr. 
Tadeusz Żuliński 3 zł. 50 c t . ; p. Robecki z Horo- 
denki 3 zł. 50 ct. Prenumeratę aż do ukończenia 
druku przyjmujemy.

- M ianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała Wawrzyńca Bonkowskiego, rzeczywistym 
nauczycielem, zawiadującym stale szkołą filialną w 
Jasionce, Józefa Willimka rzeczywistym nauczycie
lem, zawiadującym stale szkołą filialną w Swoszo
wicach, Franciszka Dudka rzeczywistym nauczycie
lem szkoły etatowej w Chorkowie, i Antoniego Du- 
drowicza rzeczywistym nauczycielem kierującym 
szkołą etatową w Skolem.

— Józef Rostafiński, prywatny docent uni
wersytetu w Strassburgu zatwierdzony został przez 
ministra oświecenia na posadzie docenta botaniki 
przy uniwersytecie Jagiellońskim.

— Wiadomości prowincjonalne. K o s s ó w  
Wielki pożar nawiedził d. 1. września miasto Ku
ty. Ogień wszczął się o godzinie 3 zrana w domu 
izraelity Lokera, a podsycany silnym wiatrem w 
niespełna pół godziny ogarnął część Rynku, całą 
ulicę Krawiecką i część ulicy Pańskiej. Ulice do
tknięte pożarem były bardzo ciasno zabudowane, 
mateijał drewniany z powodu pesuchy tak był 
przystępny płomieniom, że ratunek mimo przybycia 
ochotniczej straży ogniowej z Kossowa był prawie 
niemożliwym. Spłonęło 65 budynków mieszkalnych 
i trzy zabudowania gospodarcze. Z wyjątkiem 
trzech, wszystkie spalone budynki należały do izra-

roi.. w ’ ! - ^ r ____  elitów. Szkoda wynosi w przybliżeniu 60.000 złr.
choroby wścieklizny pomiędzy ludźmi" — dla w ię-! Przyczyną pożaru była nieostrożność., Namiestnic- 
kszego zaś przerażenia czytających zbiera z całego, two wysłało na wsparcie pogorzelców 500 zł., a 
świata wspomniane wjpadki i z tych okolic nawet, *na miejscu zawiązał się, komitet celem niesienia 
gdzie psy noszą kaganiec. Czy wypalki przez niego , dalszej pomocy ofiarom tej znacznej klęski. — W 
cytowane’ pochodziły od ukąszeń przez psy wście- J Żabiu, spłonęła w nocy na 25. sierpnia karczma 
kłe? potrzebuje to jeszcze dowodów. Zwracamy też dworska

Iuwagę, iż pies wścieklizną dotknięty potrafi zrzucić j — Z Londynu, 29. sierpnia. Dnia 25 b. m. 
i spcuca zawsze kaganiec, — zaprowadzenie więc, umarł wa wsi Tottenham blisko L ndyuu Karol Ja  
ich nie zmniejszy wypadków pokąsania przez nich worski, lat 76 mający, jeden z pozostałych jeszcze 
ludzi. Przypominamy najświeższy wypadek z Żura-J wychodź ów z r. 1831, których liczba ciągle tię 
wna, gd>ie wilczyca przywiązana na łańcuchu w • zmniejsza, bo już 70 nie dochodzi z przeszło 600

Lwów, z Izby handlo 
wcj dnia 7. września. 
J. Akcje ea sztukę. 

(bez kupon* bieżącego.)

plącą) żąda. plącą) żąd;

27. Listy east. ea 100 zł.
(bez kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ » ,  4 pr. w. *.
„ „ „ 5 pr- okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal zakł. kred, włość. 6 pr

727. L isty  dłuene 
ea 100 et.

Ogól. roi. kred. zakł. <
Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
IV .  Obligi ea 100 eł. 
Icdemnizacyjne galic.
Poi. k»«j. S r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

,  „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat oesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjal rosyjski . 
Kabel rosyjski srebrny 
Kabel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 5. września 
Powszechny dług pań 

stwa (ea 100 eł.) 
Bent austr. w bankn. 5 pr 

_ „ w arab. 5 „
1839 całe losy (m .kj 

« a 1839 */, losu „ 
g-g. 1864 po 260 zŁ 4 pr. 
H u 1860 „600zŁw.a.6 
o f  1860 „ 100 „ „ 

1854.100 ,  „ 
Liaty z aataoa . po 120 5 
(M ig. indem. (100 eł.)

G a licy jsk ie ....................
Bukowińskie . . . .  
7ł»«e pubBrenc pojfaa 
Węgier pof kol. po 120 zł

apoż. kol. poiOOfr 

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 12G 
Boaencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 

„  Franco-węgier. po 200 zł 
66 40 Gal- bank. hip. po 200 zł 

Gal. bank dla band, i przem
po 200 złr...................

89 20 Gal. zakł. kr. zieni. po 200 zł.
n Konten bank po 160 zŁ 

95 70 ganku nar. austr. po 600zŁ 
Banku po w. aust. po 200 zł 
Dnioubank po 140 zł. 
Vereins’oank po 100 zł 
Yerkehrsb. pow po 140 zł

91 40- Wied, banfecor. po 100 z?

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . .

92 — Alfbldzkicj po 200 zł. sreb 
15 50 Dniestrzańskiej

Elżbiety
Ferdynanda półn. po 1000

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w. a

„ Zak.kr.włość.6pr.wji 
Bana nar. austr. m. k. 5 pi

86 60

19 75

150 50 
124 75 
63 —

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. (ea 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pi

tej kategorji niegdyś w Anglii przebywających. Przy
był ou do Anglii z Belgii w miesiącu marcu .1842 i 

1 stapada 1843 utrzymywał się jak i inni z po- 
; jaką miał od Towarzystwa literackiego przyj i 

ciól Polski, a za którego psśrelnicUetn uzyskał u - 
:tępnie miejsce pr, fes ra języków w sławnym szkol- 
ty n instytucie „Bruc Castle", zostającym wówczas 
ind dyrekcją pana Arthura Hill. Jak i jego tam po
przednicy Polacy, między którymi dość wymienić Le 
ona Ulrieha i Brzezińskiego, zdolu >ścią i pracą za
służył sobie był na szacunek i przełóżon-ch i uczniów, 

kiedy po dwudziestu kiiku latach tego zawodu pod- 
upadl na zdrowiu i nie czuł się już zdolnym do wy
pełniania swych obowiązków, usunął się z pensją, 
jaką mu kierown k t-j szkoły wyznaczył. Dotknię
temu bolesną chorobą u e szczędził pm H 11 wszelkich 
starań, któreby ulgę i słodycz cierpieniom jego przy
nieść zdołały. Wreszcie gdy śmierć cerpieniom wy- 
guańci koniec położyła, szlachetny tea Anglik kosztem 
swym pochował go, odmawiając udziału w opłaceniu 
pogrzebu, który mu major Szulczewski od Towarzy
stwa literackiego przyjaciół Polski ofiarował. Podobny 
dowód sympatji dla sprawy i rodaków naszych w An 
glii nastręcza sposobność objaśaieuia bliżej rodaków 
naszych w kraju o tej zacnej rodzinia angielskiej, 
której imię tyle nam jest drogiem.

Jeden z czterech zacnych i uczonyeh braci, sir 
R wlaud Hill, jest owym sławnym założycielem w Au 
glii jednostajnej opluty listowej po jednym pensie od 
lis’u, którego oplata pocztowa dawniej od szylinga 

ięcej w kraju wynosiła. Rząd musiał opłacać koszta 
pccztamtu i wszystkich urzędników. Z>ś od czasu, 
kiedy systom Rowlanda Hill przyjęto, uie tylko się 
rszystkie koszta teraz dziesięć razy większe opłacają, 

ale nadto rząd jeszcze kilka milionów ma zysku. — 
To też ten genialny pomysł, który prawie przeisto- 
zyl społeczeństwo przez, zaprowadzenie tak tan ej ko

respondencji i stosunków, z wdzięostwńcią przez kraj 
ostał przyjęty — a autor jego, godnością tytułu j  

uposażeniem narodowetn pieniężnem nagrodź nv, użŷ  
wa dziś po mozuluej swej pracy zasłużonego w po
deszłym wieku spoczynku.

Drugi brat jego, Artur Hill, dobroczyńca niebo
szczyka, jest człowiek światły i" głębokiej na ki, po
wszechnie znany. W instytucie, którego teraz syn 
jego najstarszy jest pryucypalem, zawszo bywało i te- 

jeszcze są uczniowie -e wszystk ch prawie krajów 
Europy, a nawet i innej części świata Wielu zna
komitych Anglików winno wychowanie swoje temu 
zakladozi.

Trzici brat, Fryderyk Hill, był przełożonym nad 
więzieniami Szkocji i wiele s ę  pr/.yl żył do zbawien
nych reform, jakie w ostatn ch czasach w obchodzeniu 
się z więź darni i ich umoralniewu zaszły pod pano
waniem królowej Wiktorji.

Łatwo więc pojąć można, że ludzie takiego ro
dzaju, pełni najszczytniejszych uczuć, przejęci zostali 
głębokieni współczuciem dla bohaterskiej naszej walki 
w 1831 r., i za przybyciem P. laka do Anglii oka
zywali i dotąd , kazują dla n ch niczem niezachwianą 
sympatię. Przyjaciele ś. p. Tomasza Campbell, sła
wnego poety i założyciela T. L. przyjaciół Polski 
początku tegoż Towarzystwa są członkami i wspierać 
mego nie przestają. — Zapału i pr/ywiązauia tej ro
dziny do Polaków ani czas, ani niepomyślne dla spra 
wy okoliczności w niczom nie zmieniły, przeciwni! 
-ędziwy ich wiek podwoił te uczucia, które nawet dla 
na- samych godnym eą do naśladowania przykładem.

— Lipsko 2. września. Z ubolewaniem dowia
dujemy się, że już w tych dniach opuszcza naszą 
parafię ks. Antoni Niziołek. Zacny ten mąż dla 
swej zawodowej pracy, którą w Lipsku przez prze
szło dwa lata poświęcał, odznaczał się pomiędzy 
współpracownikami jego gorącą miłością, dał przez 
ten czas niezliczone dowody prawości charak
teru, tudzież przykładnego i nieskazitelnego prowa
dzenia się, z którego do naśladowania współpraco
wnikom i następcom swoim najpiękniejsze zostawia 
wzory.

Jako sąsiad pełen nczciwości i życzliwości, 
jako kapłan —  potrafiwszy podczas tego krótkiego 
swego pobytu tutaj zjednać sobie miłość i poważanie 
wszystkich warstw społeczeństwa, zostawiasz nas 
dlatego szlachetny człowieka w niezapomnianej po 
sobie żałobie.

Z prawdziwym żalem żegnamy cię czcigodny 
kapłanie i życzymy z serca, abyś od ziomków w tej 
parafii gdzie odchodzisz podobnej sympatji i życzli
wości doznawał, jakiej przez cały czas pobytu 
twojego u nas — od nas doznałeś.

— IV jeduym z teatrów w Paryżu miał 
w tych czasach miejsce szczególny wypadek. Nad
zwyczajny upał oblewał potem twarze grających i 
słuchających. W krzesłach było bardzo mało osób; 
— w czasie przedstawienia wynoszono się cicha
czem przed duszącem wewnątrz powietrzem. Sztu
ka miała kilka aktów. Po pierwszym akcie wy
szedł na scenę reżyser i przemówił w te słow a: 
„Panie i Panowie! Niewiem co my tu dziś robi
my ! I  państwo zapewne myślicie toż samo. Powie
dziano wam może, iż tu  chłodniej jak  na bulwa
rach, ale widzicie że tak  nie jest. Upadam pod 
ciężarem gorąca, i jeżeli jeszcze parę godzin pozo
staniemy tutaj, to nas chyba nieżywych wyniosą. 
Mojem i kolegów moich zdaniem jest, abyśmy wraz 

państwem opuścili tę świątynię muzy. Wejście 
i bilety będzie powrócone —  mamy przeto na

dzieję, że szanowna publiczność, tę propozycję 
przyjmie chętnie." Tak się też stało. Przyklaśnięto 
mówcy, i każdy ocierając pot z czoła, chętnie za
brał się ku wyjściu, wdzięczny reżyserowi, uwal
niającemu wszystkich z przykrego położenia.

razie gdyby opuścili

•dynam 

mc. Jói .
Kol. gal. Kar. Lud w. po 2GO 

rf m- k..................
Lw. Czer. a Jas. po 200 
Mor. Szh (cent.) po 200 
Aust. pół. zaćb. po 200 zł. si 

„ „ l i t  B. po200zł. si
Rudolfa po 200 zł. si 
~  ' po 200 w. a. »

Ges. 200 zł. w. s 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 112 —

253 
2 5 1 -  
107 50 108 -  
111 60 
116 76 
13176 
141 56 142

134 50

11175

113-

Węgiers. .
200 zł. . . . . . .

Węg. wsch. (Ostb.) po 200 31 75 32- 
Węg. zach. (Westb-t po 

200 zł. -  ’ 102 50

Akcje preemysłowe. 
Budow.Tow.aust po 200zŁ

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

L is ty  east. (ea  1 0 0  e t .)  
- ,’>'-',incr©d.a!lg.óst.5pr.g.

,  spiże, w 38 lat 6 pr w 
Gal.Tow. kr. zieui. 4 p .w .

Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

em. 1862 5 pr. . . 
e a . 1870 5 pr. . .

.  om. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

„ „ 8 pr. w. »
■ u 5 pr. » .

raL K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.
„ H. em. 5 pr. „
.  HI. em. 1871 30  
.  lV.em.a800sŁ6pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 eł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. H. cne. 1867 
300 zł. S pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a..................

, em. 1869 pe 300zł 
5 pr. srebr. w. a 

, „ 1872 po 300 zł.
5 pr srebr. w. a

Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set. 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevicb po 10 z t  m. k 
Krakowska pe 20 zł.

po 40 „ „ .
po 10 „ „ .

Ks. Salin po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.j p<.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

6. września 1876 roku: Pszenicy 72T1 kilogramów 
6 zł. 37 c.; żyta 68-20 kilogrm. 4 zł. 96 c.; jęcz
mienia 59-20 kilogrm. 3 zł. 02 c.; owsa 42 71 ki
logramów 2 zł. 44 c.; hreczki 62-— *zł kilogrm. 3 
99 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 

-  kilogrm. 5 zł. 43 c.; soczewicy 78-— kilo
gramów 5 zł. 39 kukurudzy —-—  kilogramów
— zł. — c.; fasoli —•—  kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 25 siana 100 kilo 
1 zł. 71 c.-, słomy 100 kilo 1 zł. 84 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 15 c.; miękkiego 2 zł. 97 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 6. września 1876.
Wiedeń dnia 5. września 1876. Na dzisiej

szy targ dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 
935 — średnio-ciężkich węgierskich 1005 — cięż
kich bagonów 1025. Razem 2965.

Galicyjskie płacono 40 zł. do 46 zł. — śre- 
dnio-ciężkie węgierskie 44 zł. do 50 zł. — ciężkie 
bagony 50 zł. do 52 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amtrowicz 
Cafife - Stierbeck.

Serbom odwrót,
Aleksinacz.

Ceremonia przypasauia miecza odbędzie 
się we czwartek d. 7. czerwca.

Z tego biuletynu nie można wyrozumieć czy 
część armii tureckiej zamierza odciąć odwrót 
Serbom z Aleksinaczu do Deligradu, czy też od
wrót i z Deligradu. To drugie zdaje się prawdo- 
podobniejszem, gdyż łatwiej da się uskutecznić, 
jeźli istotnie Turcy poszli na Kruszewacz. W 
Kruszewaczu nie potrzebują nawet przekraczać 
Morawy serbskiej, lecz posunąć się mogą znowu 
do doliny Morawy bułgarskiej, powyżej Delegradu, 
niedaleko od jej połączenia się z serbską. Tru
dniejszą mieliby Turcy sprawę, gdyby chcieli 
odciąć wojskom serbskim odwrót z Aleksinaczu 
do Delegradu, bo musieliby się pomiędzy Aleksi- 
naczem a Deligradem przeprawiać przez Morawę 
bułgarską.

Raguza d. 6. września. Turcy wkro
czyli do Bielopawlowickiego okręgu i w po
wiat kuczański, i spalili wiele wsi czarno
górskich. Z Grabowskiego okręgu uciekają 
kobiety i dzieci do Dragali, granicznej for- 
teczki austrjackiej.

Od Spużu wkroczyli Turcy do nahii Bielo- 
pawlowieekiej. Już przed kilkoma dniami dono
szono telegramem, — że Derwisz basza część 
wojska, zgromadzonego pod Podgoricą i część 
dział wysłał do Spużn. I  ten to oddział ture
cki wkroczyć musiał do Bielopawłowic.

Cetynia d. 6. września wieczór. Wczo
raj utrzymywali Turcy ze wszystkich swoich 
obwarowań w Podgoricy i Spużu silny ogień 
działowy, popierając usiłowane we dwóch 
miejscach wtargnięcie swoje w granice Czar
nogóry; usiłowanie to jednak Bożo Petrowicż 
odparł.

Z tego czarnogórskiego biuletynu wyrozu
mieć można, że Turcy w dwóch miejscach usiło
wali wkroczyć do Czarnogóry, pod Spużem i Me- 
dunem (Zagoricą) oddalonych od siebie o 5 mil 
blisko w linii powietrznej. A gdy przed Medu- 
nem na wzgórzach stał Bożo Petrowicż, który 
w tem miejscu pobił był Mahmuda baszę (Freun- 
da), więc widać, iż Turcy najprzód zdobyć mu
sieli te wzgórza (w powiecie kuczańskim, na 
terytorjum jeszcze tureckiem położone) spędzić 
ztamtąd Czarnogórców i dopiero ztamtąd mogli 
za nimi usiłować wkroczyć do Czarnogóry, lecz 
u granicy odparci być mieli przez Boża Petro- 
wicza. Od Spuża zaś istotnie wkroczyli jakto te
legram pierwszy stwierdza. Bożo Petrowicż bo
wiem jednego dnia nie mógł bić się na dwu 
punktach o pięć mil najmniej odległych. Zresztą 
biuletyn czarnogórski widocznie usiłuje dwuzna
cznie stan rzeczy wypowiedzieć, chociaż jest 
bardzo skromny. Ta jego skromność po znanej 
z poprzednich biuletynów przesadzie wskazuje, 
że żle tam stać musi sprawa czarnogórska.

Dzienniki wiedeńskie podają najsprzeczniej
sze wiadomości o rokowaniach pokojowych, to że 
Turcja projekt pacyfikacyjny mocarstw odrzteiła, 
to że mocarstwa same miedzy sobą ułożyły bez 
Turcji warunki pokojowe, to że dotąd Turcja ża
dnej jeszcze nie dała odpowiedzi. Ostatnia ta 
wersja jest najprawdopodobniejszą. Turcja nie 
może dotąd dać żadnej odpowiedzi, dopokąd n a j- 
p i e r w nie odbędzie się koronacja turecka, t. j. 
przypasanie miecza, powtóre, pokąd ambasadoro
wie mocarstw nie złożą swych listów, uwierzytel
niających u nowego sułtana. Wtedy dopiero mogą s 
rządem sułtana Abdul Hamida rozpocząć roko
wania Jeżeli jacy ambasadorowie już rozma
wiali z którym z ministrów o pacyflkacyjnym 
projekcie, to mogło być tylko poufnie, prywatnie, 
i tylko prywatnie mógł ten lab ów minister swe 
zdanie czy przypuszczenie wypowiedzieć, co rząd 
sułtauski zapewne odpowie. Urzędowa odpowiedź 
zaledwie za dni kilka nastąpić może.

| |W  Anglji byli ministrowie whigowie i ich 
stronnicy nie przestają agitować przeciw tory- 
sowskiemu rządowi na podstawie sprawy wscho
dniej. Oto co telegrafują z Londynu.

Londyn d. 7. września. Gladstone 
[naczelnik poprzedniego ministerstwa whi 
gówj ogłosił broszurę polityczną w sprawie 
wschodniej. Wskazując w niej na tureckie 
okrucieństwa, usiłuje dowieść, że zapobiedz 
podobnym gwałtom da się jedynie przez 
oswobodzenie Bośnii, Hercegowiny i Bułga- 
rji z pod administracji tureckiej, i że Anglia 
wspólnie z innemi mocarstwami powinna 
dążyć do tego celu.

Na podobne wywody ministrowie teraźniejsi 
ich organa ciągle odpowiadają, iż istotnie dzia

ły się okrucieństwa i rząd angielski usiłuje 
ciągle uczynić je niepodobnemi na dal, ale prze- 
dewszystkiem Anglia pilnować musi interesu an
gielskiego, tj. ażeby nie podkopano jeszcze bar
dziej Turcji, coby wyłącznie na korzyść Moskwy 
wypadło.

Rzym d. 7. września. Papież ogłosi 
na najbliższem konsystoijum encyklikę, ubo
lewającą na wzrastającą ciągle walkę prze
ciw kościołowi, i składającą odpowiedzialność 
na rządy niektóre, iż niesprawiedliwie prze
śladują kościoł, z czego wielkie szkody po
nosi społeczność.

odpowiedzi na żądanie mocarstw co do za
wieszenia broni. Z Nowego Bazaru donoszą 
pod datą 2. b. m. że Serbowie w swych po
zycjach oszańcowanych z tej strony Jaworu 
pobici zostali. Serbowie uciekając zostawili 
100 zabitych na placu bitwy. Dwie wsie 
obrócono w popiół.

W iedeń dnia 6. września. Politische 
Correspondenz dowiaduje się z Belgradu pod 
dniem dzisiejszym z źródła serbskiego, że 
dowiedziano się tam o podstawach warun
ków pokojowych, na które zgodziły się 
mocarstwa pośredniczące: przywrócenie status 
qno antę bellum, zwrot kosztów wojennych, 
zapłata zalegającego z trzech lat haraczu, 
opuszczenie przez Serbów enklawy Małego 
Zwornika.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze br, Skarbka- 

W  piątek dnia 8. września 1876.
O godz. 4. po południu.

J U N A C Y
Opera komiczna w 1. akcie, muzyka Soupe’go. 

Kapelmistrz pan Kozłowski. 
O S O B Y .

Janko
Brandt
Gerhardt
Klette

studenci

Antoś, Stolarczyk 
Rńzia, jego narzeczona 
Gajer, lichwiarz 
Szczoteczka, posługacz 
Oberżysta

Pni Skalska.
Pna Zioń.
Pni Urbańska.
Pna Kirchner.
Pna Wysocka. 
Pna Bronikowska. 
P. Skalski.
P. Kosiński.
P. Dworski.

Studenci. — Rzecz dzieje się w Hajdelbergu. 
N astąp i:

GARIBALDI
Komedja w 1. akcie z niemieckiego. 

O S O B Y .
Rybak, nauczyciel wiejski P. Skalski.
Marja, jego żona 
Rozalja, ich córka 
Garliński, kupiec 
Edmund, jego syn

Pna Wysocka. 
Pni Guerard 
P. Sachorowski. 
P. Nowicki.

Rzecz dzieje się na wsi w mieszkaniu nauczyciela.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  piątek d. 8. września 1876.

iS k a lm le rz a n k l
Wodewil w 3. aktach Jana Nep. Kamińskiego 

z muzyką P. Baschnego.
Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 7. września 1876.

godzina 10. minut 20 przed południem.
Akcje kred. 146.20. Anglo-austr. 73.75
Unionsbank — .— . Vereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 203.50. Kolej połud. 76.50
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—•
Losy z r. 1860 —. Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.—
Ostbabn — .— . Napoleondor 9.68
Rubel papierowy — .— . Usposob. słabe.

WIEDEŃ 7. września 1876.
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcje fran.-aust. 11.— . Węgier, kred. 122.—
Anglo-anstr. 73.25. Unionsbank 58.—
Kolej Kar. Lud. 203.— . Nordbahn 1 8 0 .-
Kolej połudn. 76.50. Kolej Alfdld. 105.75
Kolej Elżbiety 160.— . Kolej Lw.-czer. 120.75
Węg. Nordostb. 103.75. Rudolfsbahn 108.—
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 30.25
Galic. jndemniz. 86.— . Losy z r. 1864 130.25
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 83 25
Losy tureckie 16. — . Baubank-Act. 9.50
Kolej państw. 283.— . Bankverein 57 .—
Wied. Bauver. 6. — . Losy węgier. 72.30
Marki niemieckie ct. 59.45.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 6. września. Russ. Banknoten 269.50. Cre
dit. Act. 248.— . Lombarden 129.— . Galizier 87.— 
Staatsbahn 478.—. Ruminier 16.— . Oesterr.-Bank
noten 169.45. Usposobienie—.

1 0 -
lauoinosci.

Waldstein po 20 zŁ in. k 
Windiszgratz po 20 zŁ „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

104 50*Frankfurt 100 mark . . 
90 25,T7*®burg W  mark. mark
____ Jl.ocdyn 10 ft. stert

. 37 —Tary f  l(k» fr».ł;k
i I

Z placu bojn serbskiego nadszedł tylko je
den telegram, a z czarnogórskiego dwa. Pierw
szy brzm i:

Konstantynopul dnia 6. września. 
Część armii tureckiej z pod Aleksinaczu 
wyruszyła przeciwko oszańcowanemu obozo-

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Kraków d. 7. września. Dziś urządzi
ła tutejsza kapituła katedralna na intencję 
namiestnika solenne nabożeństwo, które od
prawił ksiądz hr. Scipion.

Lipsk d. 7. września. Na wczorajszym 
obiedzie wojskowym w domu strzelnicy, król 
saski wniósł toast na pomyślność niemieckie
go cesarza, podnosząc, iż pięć lat pokojo
wych nie upłynęło bez pracy i korpus ar
mii saskiej gotów iść na wezwanie cesarza 
do walki o honor i bezpieczeństwo niemiec
kiej ojczyzny. Cesarz Wilhelm dziękując, 
wniósł toast na pomyślność króla saskiego, 
wyrażając uznanie dla reorganizacyjnych prac 
armii saskiej podczas lat pokojowych, radość 
swą z wybornego stanu saskiego wojska 
Wdzięczność za to należy się przedewszyst- 
kiem królowi, który położył podstawy do 
tego dzieła, i bratu jego, który to dzieło 
skutecznie dalej prowadził.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 pociąg mię
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię- 
Bzany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

j i wi serbskiemu w Deligradzie,

(Tylko w jednej częici nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Konstantynopol d. 6 września. l»o 
aby odciąć 5 września wieczorem Porta jeszcze niedala I

N  a d e s ł a n e .

|  JAN RUTKOWSKI |
Dr. medycyny, chirurgii, okulistyki 

i akuszerji,
d o t ą d  w H u s i a t y n i e ,

zamieszkał stale w Czortkowie
$ {  mieszka w Rynka, w lokalu przedtem 

kasynowym.
%



INOGRONA z Feslau Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
p o le ca

l a s i n d e l  K a i r o l s i  Balłnbaaia
|Mic.zą.wszy 

5 do 6 k o
od jutłufgo kilo W pudełkach i ko: 
< z ó w  rozsy ła  od ttio tu ą  pocztą z

a  li,
zaliczł ą.

C z O
C O
1 X 3

SK S’  Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifllityczne i skórne, irpła-, 
wy i stryktnry, tudzież zgubne skutki sa
mogwałtu szczególnie, osłabienie sity męź- 
ności, poincie itd. Specjalista chorób wene
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J .  K I R P I E L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
]. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li
stownie i wysyła lekarstwa. 3162 10—?

“ " b e n s i n a

najczyściejsza, do wywabiania plam t łu 
stych kilo 65 ct. przy 10 kilo 50, ct.

T a le  v e iie ek i
najmielszy śnieżnej białości kilo 24 ct. 
przy 10 kilo 20 ct. w A p t e c e  A .T e n -  
c z y n a  T a r n ó w . 3484 3 "

Urzędnik
Banku hipotecznego żonaty, rozporządza
jący obszerni. j»z<m pomieszkaniem w śród
mieściu, przyjąłby za odppwiednicm wyna
grodzeniem d w ó c h  najwięcej t r z e c h  
u c z n i ó w  do szkol średnich ua wikt 
stancję, podejmując się troskliwej opieki i 
należytego prowadzeni. Bliższej wiado
mości udzielają z grzeczności księgarnie ; 
-Seyfarth i Czajkowską w Rynku, i ,W ł. 
Bełzy" w hotelu pąorge." 3598 6 -  ti

Czytanie
kilka godzin dziennie, iudzież na
ukę lite ra tu ry  i historji niemieckiej 
udziela n a u c z y c i e l k a  rodowita 
Niemka za m ierne wynagrodzenie.

Łaskaw e odezwy pod lit. A, L, 
17 poczta Lwów. 386? 2

Podziękowanie.
Wmu panu K a z i m i e r z u w i  

W ie r a s c h l e j ś k i e m u  za współ
czucie, starania i nieszczędzenie kosz
tów w mojej słabości, które pod 
każdym względem uwydatniły Jego 
szlachetność.

Ty zaś Czcigodna Damo. Wna H o  
n o r a t o  W i e r a c h l e j s k a ,  któ
raś podczas całego mego pobytu w 
Twym domu, była prawdziwym anio
łem pociechy i silną tarczą w moim 
kolizyjno przykrem położenia, przyjm 
również moje dzięki! — P a n i! Twoja 
wzniosłość i szlachetność ogólnie jest 
znaną! - nieużywani więc bliższych 
okneśleń ale łzy mej wdzięczności — 
niechaj będą Ci Pani rękojmią mego 
uczucia! 0616 1—-1

Helena z Sosnowskich Nowicku.

G O R Z E L M K
technicznie uzdolniony, fachowo obeznany !■ 
z parowemi maszynami, oraz i gospodar 
stwem polncm , jioszukuje odpowiednej 
(Misady. — Za łaskawe pośreduic/.enie w 
uzyskaniu posady stosowne honorarium.

Bliższe porozumienie się pod 1. AA. 
post. rest. Sądowa Wisznia. 3 54 3—3

iat

Wody mineralne naturalne.
Administracja: wParjiu, 22, boni. Montmartrc. 

G r a it d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów traw ienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc. 2949 11—20 

H o p i i a i .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężalość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t in s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabs- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a u te r iw e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Ż ą d a ć  n a le ż y , ab y  n a zw isk o  źró 

d ła  zn a jd o w a ło  s ię  n a  k apslach .
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Sofdbaum. , ó . ________ 'Realność
je s t pod korzystnemi warunkami z wolnej 
ręki dó sprzedania. Bliższą wiadomość 
udziela w łaściciel: T l ic a  g r ó d c c * ”-  
liczba 7 5 .  3658 2

ciemno niebieski
zakupuje w znacznej ilości, i o 
rychle oferty  z dołączeniem próbki 

uprasza

August Schellenberg

Nowo otwarty
TARTAK PAROWY

w Słobódce Leśnej,
o P / s mili od  Kołomyi a  o ’/ 4 m ili od s tac ji kolejowej w 
Koiszowie, po łożony p rzy  gościńcu  k ra jo w y m , z K ołom yi d o 1 

S tan is ław o w a w iodącym , w m a ją tk u  pan i 

J u l j i  z B ie ń k o w s k ic h  F iw c z y n y ,  
posiada w swym sk ładzie  na miejscu wszelkie w aterja ly  ta r te  tak 
hodowlanego jak i m ateriałow ego drzewa. Rozporządzając nifeprze- 
brauyra zasobem ogromnych, dotychczas pi awie nie tkn iętych  jeszcze ' 
lasów, może uskutecznić w szelkie zamówienia punktualn ie i prędko. 
S taranne urządzenie z zastósowauiem  najnowszych ulepszeń zapewnia 
,wyrobom tego ta rtak u  w szystk ie zalety dobtego obrobienia. Zamó- 
wienia przyjm uje Z a r z ą i i  t a r t a k u  p a r o w e g o  w  S ł o b ó d c e  
Leśnej (poczta w miejscu) 3666 l - l  ’

Spółka stolarzy lwowskich
we L w ow ie , p r z y  p la c u  R e r n a d y ń s k im  l. 15. 

poleca swój

własuenii, z n a j s u c h s z e g o  l u a t e r j a l u  i podług najnowszych i 
n a j gu s t o  w n i e j sz  y c.h wzorów wykoiłanhini wyrobami obficie 

zaopatizouy

SKŁAD MEBLI,
oraz wielki wybór

Itisler, materji na meble, dywanów, sukna na po

P a r a  JELEW 1
(trzyletnich i W Y Ż C Ł ,  dobrej rasy w 3J> K S I Ę G A R N I A
pierwszym poło, d o s p ^ o i a .  W i a d . ^  j  BCA U A
■uiość u dozorcy kamienicy pod i. 2. przy j
'ulicy Fredry. 3646 2—3 w  K r a k o w i e

Korale
fraitcuzkie, rznięte, neapolitaóskie 
t-czono, oraz 3669 1 12

Biżuterje
koralowe, poleca w wielkim wybo

rze po stałych cenach handel

Romualda Tnrasiewicza
p r z y  u l .  A ka d e m ic k ie j l. 2 2 .

1

I
©  uahyła cały pozostały nakład dzieła poleeonego przez wys. c. k. Radę 

'  Szkolną k rajow ą :

G ram atyka francuska Ollendorfa*
5*? dla użytku młodzieży polskiej zastósowana przez

A n g l i s t a  S w i t k o  w w k ie g ow. Cena 1 zł. 50 e. tudzież „ K l u c z "  do tejże gram atyki cena 5

gg Nakładem tejże księgarni wyszły tegoż autora

V V y p i« s y  f r a n c u s k i e
Al*, do użytku młodzieży polskiej, z dodatkiem Słowniczka franeusko-pol- !©  
^ i i  skiego tVydanie trzecie, przejrzane i pomnożone. Cena 1 zł. 20 ct.

Dzieła te powszechnie uznane jako nader praktyczue do szybkiej jBK 
nauki jeżyka francuskiego, księgarnia ma zaszczyt polecić do użytku p s  
szkolnego Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub w księgarni J 
J . M. Ilimmelbiaua w Krakowie za zaliczką. * 3670 1—i J1

Za gotówkę
poszukuje się do kupna w Galicji majęt
ności lasowej, z drzewem szpiikowem do 
wyrębu, blisko stacji kolejowej. Oferty wi 
niemieckim języku uprasza się nadsyłać 
md znakiem W  1070 do biura anonsów A.| 
ipi.elik, Stobenbastei 2, Wien. Pośredni 
two wyklucza się. 2989 3 3

FOLWARK
Korpus tab. 108 mrg. najprzedniejszej 

ornej ziemi, propinacja, budynki w do 
brym stanie na pograniczu Bukowiny a 
~ '"eji, je s t tanio na s p r z e d a ż .  Bliż-

wiadomość udziela Aleksander Orło
wski dom bankowo kom. ulica Blachar
ska 1. 2. 3614 3 - 3

R z ą d c a
średnim wieku fachowo wykształcony 
każdej gałęz i z chlubuemi polecenia

mi poszukuje posady.
Zapytania przyjmuje pod 1. M. 0 . 

Lwów. Nowy świat 35. 3655 2 -2

dłog i , karniszów i kutasów do okien, jakoteż
mebli giętych i mebli żelazny cli

po cenach stałych i niskich.
Ikie do zawodu jego 
ęrzenieni spiesznego 

3671 1 - ?

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  na  ws- 
a leżące roboty i uskutecznia takowe pod za 
dokładnego wykonania.

f o l w a r k  
Ł o d z in k a  G ó rn a

3 mile od Przemyśla, 1 mila od Birczy 
całego obszaru 217 morgów wraz z budyn
kami, za cenę 15 tysięcy je s t dosprzeda- 
nia. Inwentarz wraź z krestencją można 
nabyć w miejscu. 366 / 2 —6

Wiadomość u właścieiela pod adre- 
właściciel , l  l i c a ‘g r ó d e c k a sem M . W . w Ł o d a i n c e  G ó r n e j  

....... -  ' poczta K ir e a a .

t ó l W I R A  B Ą B R G W S O ,

poleca na porę jesienną :638 3—

Pracownię sukien damskich
p rzy  ulicy ha lick ie j l. 13. 1. piętro.

gdzie wszelkie w Zakres strojów damskich wchodzące zlecenia, załatwia vz zakrt
krótkim czasie jak najstaranniej 

Zauióuieuia zamiejscowe uskutecznia z

zące z
po ceuacb umiarkowanych 

przysłaniem odpowiedniej m

Zawiadomienie.
Zupełną wysprs&edaż

towarów z chińskiego srebra jakoteż ze 
szczerego srebra i złota 

w handlu pod firuią:J. OSTROWSKI i SYN
rozpoczęto dnia 2 września b. r.

we Lwowie w Rynku. 86593-3

W  Zupełna wysprzedai "W
w sklepie pod firmą

O .  T .  W i n c k l e r a
w sze lk ic h  tow arów

k o l o n i a l n y c h ,  k o r z e n n y c h ,  
farb wodnych i olejnych

we w szystkich odcieniach
(Olejne farby najdelikatniej w najlepszym pokoście ro z ta rte  

lak  gę?t.e ja k  i do nak ładan ia  rozrzedzone.) 
P rze d ew szys lk ie m  poleca się

1 ^ *  z i e l o n ą  f  a  r  b  ę >g36
do malowania pokoji w ciemnych i jasnych odcieniach, wolną 

od trucizny, zatem  n ie szkod liw ą; 
w s z y s t k i e  r o d z a j e  l a k i e r ó w  

do lakierowania powozów, mebli i spzętów żelaznych i 
drewnianych oraz z potrzebnemi pędzlami. 

I . a k i e r  < lo  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g  
który w okamgnieniu schnie , a predewsiystkiem do salonów używanym 

bywa i podłogę ciemno żółtawo przeźroczyście zabarwia.
M a s ę  s io  f r o t e r o w a n i a  p o d ł ó g  

w różnych odcieniach od jasno żółtego do ciemno brunatnego, i bezbarwuą. 
W s z e l k i e g o  r o d z a j u  o l e j k i  e t e r y c z n e  

dla f a b r y k a c j i  l i k  w o r ó w  i p e r  fu  m e r  j i. 
O L IW Ę  DRZEW OW Ą.

Smarowidło belgijskie do sm a ro w a n ia  m a szy n  i  powozów . 
Zupełnie świeży prawdziwy p r o s z e k  p e r s k i  

uznany jako najlepszy środek przeciw wszelkim nieprzyjemnym owadom.

Wszelkie gatunki WIN węgierskich i zagranicznych
czerwone i białe w butelkach.

H E R B A T Ę  chińską i karawanową, 
r u m ,  a r a k ,  e s e n c ję  p o ń c z o w ą .  

t t ó / .n e  k o r z e n i a  i  z i o ł a  d l a  a p t e k i ,  k a d z i d ł a ,  m y d ła  
z  o l i w y  t u r e c k i e j , j a ł o w i e c ,  g r z y b y ,  k o r k i  i  s z p n n t y  

d r e w n i a n e  d o  b e c z e k .
Ceny są  znacznie obniżone, aby jak  najrychlej uprzątnąć 

istn iejące zapasy.
W szelkie zamówienia z prowincji będą jak  najspieszniej 

wykonane.
Zarząd masy rozbiorowej.

Paryski
medal

broniowy
n a g r o d y

1837.

Publiczna średnia szkoła handlowa
W i e d e ń ,  I X .  K o l i n g a s s e  S r .  1 7 .

W zakładzie tym, zorganizowanym na podstawie ustawy krajowej 
z dnia 27. lutego 1873, zostającym pod nadzorem Państwa, otrzymującym 
snbwi ncie od wys. ,-. k. ministerstwa oświaty i handlu r o z p o c z y n a j ą
s i e  w y k ł a d y  n a  w - z y s t k i e h  o d d z i a ł a c h  d n i a  1 5 .,  a  
w p is y  d n i a T .  w r z e ś n i a .  Programy otrzymać można w kancelaiji 
dyrekcji i w księgarni uniwersyteckiej Becka Wien, Stadt, Rothenthurm- 
f’tr<t W porozumieniu z c. lc. Radą szkolną niż. auatr. wpisowe może być

a ę p  l l k o a e z e n i  s ł u c h a c z e  t e j  p u b l i c z n e j  A r e d n ie j  
s z k o ł y  h a n d l o w e j  m a j ę  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  
w o j s k o w e j  j a k o  o c h o t n i e y  — b e z  p o d d a w a n i a  s ł ę  e g z a 
m i n o w i  o c h o t n i k ó w .  t*506 4 - 6

Dyrekcja Karol Porges.

o Godne uwagi! o
0  Przy poczynającym się roku szkol- Qi 
Ą nym mogę upewnić szanownych ro- AL 
T dziców i opiekunów, że znajdą w iuo- ¥j 
V im B i u r z e  wybór N a u c z y c ie -  V

Ol e k  i  N a u c z y c i e l i  uzdolnionych A  
w języku niemieckim, francuzkiui i T 

Q grze na fortepianie, do ukończenia i Q 
A początków nauk, którzy poszukują po- A  
▼ sady w kraju lub za granicą — na VI 
i  żądanie wykażą się rekomendacjami ą  

ly  osól godnych i znanych. ”
A  M m nadzieję, że Szanowna P. T.
X Publiczność, raczy i nadal zaszczycać 
O  mię sweih zaufaniem, a wszelkie zle- 
A  cone.mi interesa, obowiązuję śię ża
l i  wsze z jednakową gorliwością i su- i  , 
Q miennie załatwiać 3595 3—4 Q '

0 Józef Birkle 0
Q właściciel Biura wywiadowczego we Q 
0  Lwowie, Rynek 1. 40. Q

N O O  O O O a O O O O O O A
L. 984.

Na E i o r t o n ó w e e  je s t do wy- 
oajęcia od 1. października 1876, 
5 pokoi z k uehn ią , stryehem  i 
piwnicą.

B liższa wiadomość w Admini
stracji fundacji hr. S k a rb k i w 
gmachu teatralnym . 3662 2 - 2

nauaje twarzy i powłoce ciała

cr£me-oriza
DE NINON D E  LEM LÓS
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
307. ulica Sa in t - Honor e w P A S  YŻU  
i W głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i pp. Bayer i Leona a936 4- “

PIGUŁKI BLAffCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, N1EPODLEGAJĄCE ROZKŁ IDOW I,

P o tw ierd zo n e  p r z e z  P a r y z k ą  A k a d e m ię  m ed y czn ą  itd .
Łącząc w sobie własności JODU i Żelaza , pigułki te używają się specjalnie 

przeciw M oiciom  ikrafulicznym, przeeiwko którym proste lekarstwa ielaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
perjodyrany, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
tyczne, wątle i słabe, etc., etc., etc. _____

NU. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu.

--------egat tif fait*er-‘-

GNQOCX>OC

Kantor wymiany
c. k . u p rzy w . ga lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w sz y s tk ie  e fe k ta  i m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszem u;«•„ EISTl7 IfiigąotecKnc,;

l które według prawa z dnia 1. lipca 1868 tła. PP. XXXVIII. N. 93, , 
’ i najw, pusL a dnia 17. g rudnia  1871, mogą być użyte do lokow a-^ 
’ nia kapitałów fuoSuszowych, papilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko- 
‘ wych, na kaucje służbowe i wadja —■ są w tymże kantorze do nabycia.

2? p ro w iz j i .

oooooooc

E
k o n o m ó w  k a w a l e r ó w ,  l e 
ś n i c z y c h  egzaminowanych szlą- 
smch, karbow n ików , ogrodników , 
n a d m ly n a r z y , gorZ eln ików ;  dalej 
\niem ieckie  b o n y , g o sp o d y n ie , k a  : 

^m erju n g fry , k a s je rk i  p lecą s ę z uaj 
depszych domów. Przyjm uje się do sprze
dania w komis w e łn ę  z  owiec górsk ich , 
|dobra z lasam i, f  lw arkami, itd.

Na z a p y ta n ia  l is to w n ie :
Dom komisowo-łiandlowy, 
Stanisława Aug. Gaiidóra w 
Białej p. Bielsko. 3668 1-4

Cennik
(iiistawa Iliichriii

SKŁADU WIN w ERLAU
we WĘGRZECH

obok w ielk iego  budynku  solnego w dom u w łasnym .

Ceny obliczone są na wiadra i litry.
Ceny

W iadro. L itr  
zł. z ł.  c.

Rok

1875

I W

1874

1868

Dla Anglii
mogą otrzymać rzetelni i pewni hurto
wnicy i fabrykanci zastępstwo za pośre
dnictwem niemieckiej firmy. Łaskawe o 
ferty uprasza się nadsyłać pod znakiem
S. 3 8 0  do R u d o l f a  M o s s e  1 O ld  
4 h a n g ę  L o n d o n .  3126 2—2

t s  w

(I. Bez. SaKatorgasse 10.)
Na podstawie ustawy krajowej z dnia 27. lutego 1873 przez władzę kon

p r y w a t n a  s z k o ł a  h a n d l o w a .
Z a ł o ż o n y  w r .  1 8 4 0 , j a k o  p i e r w s z a

1 M 1 1

Medal 
z a s ł u g i  
ve Wiedniu

1873.

Białe i żółte (Schiller) . . . .  6  - 1 1
Lepsze gatunki . - • . - 7 — 13
Czerwone, białe i żółte (Schiller) 8" —  14
C z erw o n e  lepsze gatunki . . . 9 —  16
Czerwone najlepsze gatunki .
Białe i żółte (Schiller) . . . .
B iałe i żółte lepsze . . . .
♦Czerwone, w ytraw ne g a tm k i 
Czerwone lepsze . . . .
♦Czerwone najlepsze, slodk&we 
Białe i źółle (S ih ilłer) . .
♦Czerwone, białe i ż ó łte  (S c h il le r )
N a j le p s z e  g a t u n k i ..............................................
B ia łe  i ż ó łe  (S c h ille r)  . . . .
*Lcpsze . . . • -
♦ C z e r w o n e ....................................................
♦Czerwoue, b iałe i żółte (Schiller)
B ia łe  i żółte (Schiller) . . . .
♦Czerwone . . . .
E ila u e r  i V isouter, czerwony Ausbruch
♦Najlepsze gatunki . . . .
T okajsk ie A ushruch . . . .
T okajskie Ausbruch . . . .

„ Tokajski m a ś l a c z .........................................
Gatunki oznaczone gwiazdką (♦) otrzym ały w r. 1875 

peszcie pochwalę na w ys'a*ie win krajowych.
Powyższe gatunki wia są w wielkim wyborze, tak w większych 

jak  i mniejszych beczkach.
Zamówienia za zaliczką wjkonywnją się rzetelnie.
Próżna półwiadrowa beczka kosztuje 2 zł. W iadrow a o sześciu 

obrączkach 3 z ł. Trzech wiadrowa 5 zł. Sześciowbdrówka 10  z ł . ; 
większe beczki na 12 do 14 wiader po 1 zł. 50  c. —  i po tej ce
nie przyjmują się napowrót w dobrym stanie. 3864 1—1

W iększe i mniejsze zamówienia przyjmuje także mój kolega 
p. A u t  o n i  F r o i u ,  ejen t handlowy w BUDAPESZCIE (S u d t, IV  
Gittergasse) gdzie można także na butelki dostać win moich.

1866

8-
9

10
12
14
15 
20 
25 
10

12
14
15 
20  
2 5  
30 
5 0  
60

40

— 18
—  22
-  2 5
-  26

— 22
-  25
-  26

1 08 
1 43 

— 72 
Buda-

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
T r zy d z ie s ty  s ió d m y  rok  szko lny .

Dokładne kursa wiadomości elementarnych i wyższych fachowych,
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  2 1 .  w r z e ś n i a ,

Zakład, który w czasie swego 36 letniego istnienia liczył nad 16000 słuchaczów (z hych 909 w ubiegłym 
roku szkolnym) ma pierwszorzędnych uaaczycieli (22 profesorów i nauczycieli fachowych) jakoteż dostateczne środki 
pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  i z m a ł e m i  k o s z t a m i  
znpełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do czynności bankowych, publicznych zakład-w i zakładów obroto
wych itp. Również stara  się o pomieszczenie u k o ń c z o n y c h  s ł u c h a c z ó w  i uczni.

AfTFKaRZ, 2, lłl’E DE CaSTlGLluNE, l*AKYŻ. JEDYNY PUEI A

OG

.. też iBliższe dokładne programy udzielają się najchętniej w kaucelarji zai 
et Gie, plac Szczepana i I.. W. Seidel et Sohn ani Grabeu. Dla u c z n i  z a m i e j s c o w y c h  
nie o umieszczenie ua wikt i stancję w stosownych dorna -h.

Wiedeń, w sierpnia 1876
J .  P a z e l t .

Ces. radca i prz. łożony zakładu.

księgarni pp. Gerold 
postara się na żąda- 

29P8 2 3
EPSiAA przez pola«-eni.-z żelazem i iodanan iełaza ła_ ,  , _____ _

! wierajł na t ■ Ijdek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga zprzedajg się Je- 
Dakonach tróigraniastycb I znajduj* się w głównych aptekach.

Dostać »żaa we LWOWIE w aft. p. K. MIKOLASCHA 1 ■ p. Z. BUCKEttA.

P IG U Ł K I  Z P E P S 1 N Y  H O G G A . 
aparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dii zabezpieczenia go od wpływu po 
ZJ - tat h >waw« tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy 
ia'.ulf. ;«i>sr jego mrzawodną. -  Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposdb :
P GLLki HOGGA z CZYSTEJ PEPSIYY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
otulił i innym przypadłościom, specyalnym źoladka.
1’iGi'ŁKi HOGGA z PEPSINY w poi ĉzęuiu z żelazem oitlcwtuzonem przez wodorid 

toljdka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo H 
IIT.KI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z IoJanem żelaza niepodlegającym rozkla-

W ydaw ca , w łaścicie l i odpow iedz ia lny  re d a k to r  J a n  D obrzańsk i. Z  d ru k a rn i „G aze ty  N arodow ej” J .  D obrzańskiego i K. G roa iana . Z a rz ą d c a  A SkerL
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